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„Planowo” i „harmonijnie**...
Szczęśliwi to ludzie, którzy samii so­

bie potrafią wystawiać świadectwa peł­
ne pochwał wszelakich zupełnie o to się 
nie troszcząc, czy te pochwały ktoś po- 
dz:ela, czy nie.

Do takich z siebie samego zupełnie a 
zawsze zadowolonych szczęśliwców na­
leżą nasi ,,gospodarze" obecni.,. Gdyby 
wszystko to, co przy rozmaitych oka­
zjach, mówią oni kiib piszą o własnych 
swych wartościach, czy sukcesach, było 
choć w drobnej części prawdiziwem, Pol­
sce, pod rządami „elity" brakowałoby 
chylba tylko przysłowiowego „mleka 
ptasiego".

Bo zważmyż jeno. Cała nasza gospo­
darka 8-letnia zawsze była i jest... pla­
nowa, konsekwentna, przewidująca, peł­
na harmomji wewnętrznej i t. d. i t. p.

Same cnoty, same cuda, tylko poza 
granicami... rzeczywistości.

Ładna to bowiem ,planowość" i ładna 
„harm onV. w której jedni ciągną „do 
sasa” drudzy „do łasa", żrąc się przy- 
tem tak zajadle, że „naczelnej kornen- 
tfzie" B. B. W. R. nieraz a i  ręce omdle­
wają z wysiłków godzenia czubiących 
się zwolenników „ideologji', jednej po­
noć i uniwersalnej, tylko przez każdego 
pojmowanej... inaczej...

Ta .planowość" — poza swemi wszyst 
Wihni dotychozascwemi „dobrodziej­
stwami" — a przytem cała „harmonia" 
w obozie rządzącym, w sposób dość o- 
sobliwy przejawiła się ponownie w związ 
ku z ostatnia .zmianą” gabinetową.

Powołanie p. Kozłowskiego na pre- 
mjera służba prasowa systemu powitała 
bomibastycznymś tytułami „Rząd troski (!) 
o chleb i opieki (!) nad rolnictw®111" wraz 
z zapowiedzią rychłej jakoby a niezwy­
kłej „enuncjacji programowej" tego „no­
wego" Rządu,

Tymczasem czas upływa, bieda aż 
piszczy, a „enuncjacji" jakoś nie widać. 
Co więcej! Prócz jednego krótkiego po­
siedzenia, poświęconego drobnym spra­
wom administracyjnym, o jakiejś waż­
niejszej naradzie gabinetowej nad zapo­
wiadanym „programem" — nawet w 
„sanacyjnej", ponad wszelką miarę ga­
datliwej prasie — głucho jakoś i cicho.

Tyle tylko wiadomo, że nowy premjer 
ciągle... „konferuje". Ale — wehikuł 
nie rusza z miejsca, jakgdyby jadący nim 
skrobali się w głowę... którędy droga...

O tę drogę właśnie dwie najważniejsze 
podpory obecnego systemu, przemysłow­
cy i obszarnicy, już srodze pokłócili się 
między sobą i to na tle takiej kwestji, 
jaik stosunki handlowe z Niemcami.

Podczas ostatniej wymiany wizyt jun- 
krów niemieckich z polskimi obszarni­
kami ci ostatni poruszyli sprawę eks­
portu swych produktów do Niemiec. O- 
tóż Niemcy zgodziłyby się na pewien 
ograniczony zresztą kontyngent przy­
wozowy, ale w zamian za eksport 
swych artykułów przemysłowych do 
Polski. Temu wszakże projektowi: sta­
nowczo przeciwstawił się Lewiatan, gro 
żąc nawet wszczęciem walki przeciw 
„akcji interwencyjnej" Rządu na rynku 
zbożowym.

Obie strony kłócą się zawzięcie a wóz 
— stoi i czeka.

W tej sytuaqi rozmaite grupy B. B. 
W. R. śpieszą z .radami".

Co do Lewiatana to  ten stanowisko 
swoje sformułował już dawniej i z bru­
talną szczerością. Jest ono dość „skro­
mne” bo domaga się: a) jaknajdalej idą­
cych... ulg podatkowych, b) jaknajdalej 
idących ofiar państwa na rzecz „dum­
pingu" eksportowego, c) jaknajdalej :- 
dących... ograniczeń ustawodawstwa spo 
łecznego w Polsce.

Przemówiła też i „Partja Pracy" skro­
mna sobie przybudówka do BB., w u- 
ohwałach swych domagając się wszczę- 
oia robót publicznyoh na wielką skalę, 
celem podniesienia zatrudnienia i siły 
nabywczej ludnośoi- Postulat zasadniczo

słuszny, tylko kto w obozie rządowym 
liczy się z tym postulatem i z .partją 
pracy"?

Za to w sposób niezwykle czupurny 
wystąpiła reakcja polska, grupująca się 
w „zjednoczeniu zachowawczych orga­
nizacji politycznych", której zadania o-

zatwierdziła datą
Rada Ligi Narodów przyjęła wczoraj 

na puiblicznem posiedzeniu raport w 
.ąprawie zarządzeń przygotowawczych 
do plebiscytu w Saarze.

Min. Barthou podkreślił, że wbrew 
komentarzom prasowym nie było żad­
nych rozbieżności co do daty plebiscy­
tu. Nigdy Francja nie myślała o odro­
czeniu prawa ludności Saary do wypo­
wiedzenia się o swym losie, pragnęła 
jedynie, aby ludność ta mogła się wy­
powiedzieć w sposób zupełnie swobod­
ny. Omówiwszy szczegóły przewidywa­
nych zarządzeń, Barthou wyraził nadzie­
ję, i i  Rada zdoła zapewnić to, że ża­
den mieszkaniec Saary nie będzie na­
rażony na prześladowania z powodu 
swego stanowiska politycznego. Bar­
thou dodał, .że wobec ustalenia cląty ple­
biscytu i udzielenia gwarancji, spokój 
nie powinien już być zakłócony, — umy­
sły nie powinny być podniecane przez 
groźby, mowy i emisje radjowe, potę­
pione już przez Komisję Rządzącą.

Delegat angielski Eden podkreślił u- 
stęp raportu, wedle którego gwarancje 
mogą być rozciągnięte na mieszkańców, 
nie mających prawa głosu.

Następnie zabrał głos min. Beck, któ­
ry podkreślił, że uregulowanie proble­
mu terytorjalnego drogą plebiscytu 
przedstawia niewątpliwie dużą korzyść,

Wczoraj rozpoczęta sic osiemnasta 
Ki ęlzynarodowa Konferencja Pracy. O- 
t w ar ci a konferencji dokonał prezes ra ­
dy administracyjnej Międzynarodowego 
Biura Pracy Bramsnae% kUry w prze­
mów. ŁrJu powitakiem zakomunikował, 
że w konferencji biorą udział delegaci 
46 państw: obecnych jest 77 delegatów 
rządowych, 29 delegatów pracodaw-

Podobno w bieżącym miesiącu ukaże 
się szereg dekretów Prezydenta Rzplitej, 
które przyniosą znaczne ulgi rolnictwu, 
a mianowicie: 1) ma się ukazać dekret, 
który zredukuje długi, zaciągnięte przez 
mniejsze i większe majątki rolne w ban­
kach państwowych, a szczególniej w pań 
stwowym Banku Rolnym, na cele inwe­
stycyjne; 2) dekret, który zredukuje dłu 
gi, ciążące na gruntach, rozparcelowa­
nych za pośrednictwem państwowego 
Banku Rolnego; 3) dekret, który zredu­
kuje zaległości podatkowe, ciążące na 
rolnictwie; 4) dekret, który zniży opro­
centowanie kredytów rolnych, zaciąg­
niętych w bankach państwowych.

„Wieczór Warszawski" podając tę wia 
dcmość donosi, że ulgi nie będą stoso­
wane wobec wielldch majątków ziem-

mówiliśmy już w onegdajszym artykule 
wstępnym. Leżą przed nami te uchwały 
ogłoszone w pełnym tekście przez „Sło­
wo" wileńskie jako „Rezolucje Rady 
Naczelne?" wspomnianego „Zjednocze­
nia".

Otóż stwierdzić trzeba, że żadna z

ale nastręcza też dużo trudności.
Po deklaracjach kilku innych członków 

Rady zabrał jeszcze głos przewodniczą­
cy komisji rządzącej Knox, który wyra­
ził nadzieję, że dzięki decyzjom Rady 
przywrócony będzie w Saarze spokój

POLICJA HITLEROWSKA 
NA TERYTORJUM SAARY.

Policja aresztowała trzech oskarżo­
nych o uprowadzenie do Rzeszy lekarza 
Schuellera z Monaohjum, który przeby­
wał w Zagłębiu Saary jako emigrant,

W mieszkaniach aresztowanych znale­
ziono obciążające maferjaly, wskazujące 
że aresztowani byli na usługach niemiec 
klej tajnej policji państwowej. (PAT.).

ZARZĄDZENIA.
Według doniesień prasy, wszystkie te­

legramy z Zagłębia Saary do Holandji, 
Luxemlburga, Szwajoarji, Włoch, Hiszpa­
nii oraz Portugalii, które kierowane by­
ły dotychczas przez Kolonję i Frankfurt 
n/M, przesyłane mają być obecnie przez 
Metz i Strasburg.

Narodowo - „socjalistyczne" „Saar- 
brucker Abendblatt" protestuje prze­
ciwko tej zmianie, dopatrując się w tern 
zarządzeniu motywów politycznych na

ców, 28 delegatów robotniczych oraz 
197 doradców technicznych. Dwa pań­
stwa, nie będąc człokami Organizacji, 
mianowicie Stany Zjedn. i Egipt, repre­
zentowane są przez obserwatorów. Prze 
wodr.iczącym Konferencji wybrany zo­
stał delegat Francji b. minister Godart.
(PAT).

skieb, zadłużonych ponad normę i nie
maiących widoków uzdrowienia.

* *
Z obowiązku dziennikarskiego notu­

jemy również lansowaną w prasie po­
głoskę, iż w sferach rządowych proje­
ktowane jest obniżenie opłat poczto­
wych i taryf przewozowych na kolejach, 
oraz V/ przemyśle prywatnvm — cen 
nafty, węgla, benzyny i zapałek.

Łącznie z tern, powtarzana jest wia­
domość że wydany zostanie dekret 
,,reorganizujący" ubezpieczenia społe­
czne (!!) o czem pisaliśmy kilkakrotnie 
Przedewszystkiem mówi się o skasowa­
niu przymusu ubezpieczenia emerytalne 
go dla służby domowej — i o ogranicze­
niu powszechnego przymusu w innych 
zawodach.

grup, wchodzących w skład BBWR nie 
odważyła się dotąd przemawiać w spo­
sób podobnie złośliwy, jak „ludzie dnia 
wczorajszego", wystąpili wobec tych, co 
z pleśni i zapomnienia, gdzieś tam z 
krypty ciemnej, wyciągnęli ich na are­
nę życia publicznego.

Rezolucje „Rady Naczelnej" reakcji 
polskiej ogłasiza „Słowo" pod odrębny­
mi nagłówkami z których w arto przy­
toczyć parę wyjątków, gdyż każda u- 
chwała, to jakby zatruta szpilka dla 
tych, dzięki którym „konserwa" w Pol­
sce ma dziś wogóle o ś  do gadania.

A więc Łp., pod 3) „w dziedzinie po­
lityki wewnętrznej" czytamy:

Rada Naczelna stwierdza, że upo­
rządkowanie i nadanie zasadniczego 
kierunku sprawom gospodarczym, jest 
najlepszą drogą do stabilizacji politycz 
nej wewnątrz kraju, uważa za konieczną 
WALKĘ, z objawami PROTEKCJONI 
ZMU oraz prowadzenia POLITYKI 
WŁADZ właśnie pod TYM kątem wi­
dzenia; pragnie energicznego powstrzy 
mania NADMIARU wszelkiego rodza­
ju NACISKÓW, które w WIELU wy­
padkach przybierają charakteru NA­
DUŻYĆ...

Po tej złośliwej admonicji pod adre­
sem naszej gospodarki wewnętrznej na­
stępuje upom nienie dla BBWR. w  tym
sensie:

Rada Naczelna ponownie podkreśla 
charakter zespołowy Bloku i przypomi­
na, że doktryna solidaryzmu Bloku 
ZMUSZA wszystkie ugrupowania do 
wielkiego umiaru w formułowaniu po­
stulatów i unikania wszelkiej krańco- 
wości.

A więc Wszelakie „radyikały", różne 
„lewe ludzie" zetzetzeły i inne doczepki 
, ideologji" nie szastać się za głośno, bo 
obowiązuje „Solidaryzm", jako „zasad­
nicza konstrukqa Bloku".

Albo np. pod 6) „W dziedzinie polity­
ki gospodarczej" ogłoszona uchwała za­
wiera następujące ped adresem naszej 
. planowości" uwagi:

...Rada Naczelna wyraża przekona­
nie, że raz obrana polityka deflacyj- 
na musi być na wszystkich bez wyjąt­
ku odcinkach i bez szkodliwej przewle­

kłości przeprowadzana; konstatuje, że w o- 
statnim  okresie budżetowym polityka 
oszczędnościowa uległa załamaniu, żą­
da bezwzględnego zrównoważenia bu­
dżetu drogą daleko idących oszczędno­
ści; wytyka, że maksymalną granicą 
obecnych dochodów państwa a więc i 
obciążenia społeczeństwa może być cy­
fra tylko 1.800 milj. zł., żąda dostoso­
wania do niej wszystkich wydatków i 
ostrzega przed pokrywaniem deficytów 
budżetowych przez pożyczki; żąda u- 
wolnienia rynku kredytowego od poży 
czek zaciąganych przez przedsiębior­
stwa i banki państwowe; krytykuje 
obecną „kosztowną administracją cię­
żarów socjalnych", uderza w „eta­
tyzm " zarzucając mu, że utrudnia wal 
ke z kryzysem, żąda „unikania ekspe­
rymentów", obniżenia cen artykułów 
monopolowych i taryf, zwłaszcza ko­
lejowych — i t. d.

Posiedzeniu — które opiewanej na­
szej „planowości", „konsekwencji" i 
„harmor.ji wewnętrznej" — takie nie­
zwykłe wystawiło świadectwo, prze­
wodniczył wiceprezes BBWR p. poseł 
Janusz Radziwiłł.

Czy „księcia pana" za całę tę jaskra­
wą „niesubordynację" wobec „komendy 
naczelnej" BB spotka „dyscyplina" — 
jakie nieraz już posypały się na głow y  
„chłopków" lub „przedstaw icieli pra­
cowniczych", gdy ktoś z nich próbował 
usta otworzyć — nie wiemy.

Za to z nowinek reporterskich i p ra­
sy warszawskiej dowiadujemy się, że 
owa „naczelna komenda" w osobie pa­
na prezesa BB. Sławka, skwapliwie 
pośpieszyła na ślub, który onegdaj p. 
Radziwiłł urządził dla swego syna a na 
którym — jak czytamy — zebrana ary­
stokracja „roztoczyła dawno już nie w i­
dziany przepych drogocennych klejno­
tów  rodowych".

Akurat w czasie, gdy Polska pracu­
jąca łachmanami trzęsie!...

Kcz.

Rada Ligi Narodów
i plan plebiscytu w Zagłąbiu Saary

W  Zagłębiu Saary

nieodzowny dla przygotowania plebiscy­
tu.

Przyjąwszy raport, rada zdecydowała 
przedłużyć mandat swego komitetu, któ­
ry będzie nadal się zajmował plebiscy­
tem. (PAT).

rzecz Francji, które pociągnąć mogą na­
tomiast znaczne szkody materjalne dla 
Niemiec, (PAT,),

PROPAGANDA.
Na terenie Zagłębia Saary i przez nie­

mieckie rozgłośnie pograniczne rozwi­
nięto ostatnio energiczną akcję propa­
gandową przeciwko szkołom francuskim, I 
prowadzonym przez zarząd górniczy w 
Zaglęlbdu Saary. Radjostacje niemieckie 
urządzają m. in, słuchowiska, w których 
osoby, występujące „w imieniu górników 
Zagłębia Saary" i posługujące się dia­
lektem saarskim, utrzymują, i i  górnicy 
zmuszani są do wysyłania swoich dzieci 
do szkół francuskich, aby nie stracić pra 
cy. (PAT.).

Senat Irlandii
broni się jeszcze...

Z Dublina donoszą, że senat wolnego 
państwa irlandzkiego odrzucił uchwalo­
ną przez Izbę posłów ustawę w sprawie 
zniesieniu wyższej izby.

W ten sposób ustawa o zniesieniu se­
natu będzie mogła wejść w życie dopie­
ro po upływie 18 miesięcy. Gabinet de J 
Valery dąży do utworzenia na miejsce 
senatu instytucji o charakterze korpora­
cyjnym t, za. złożoną z przedstawicieli 
różnych crgar;zacji gospodarczych, coś 
w rodzaju Naczelnej Izby Gospodarczej 
w ełług naszej Konstytucji 1921 r.

Delegacja
Z w . L eg io n istó w  P olsk ich
w  Rzymie

Ag. P. A . T. nadsyła codziennie liczne 
depesze, opisujące zbratanie delegacji 
Związku Legionistów Polskich, wysłanej do 
Rzymu, z  przedstawicielami Wioch fa szy­
stowskich. Podczas toastów uroczystych  
padają co chwila takie słowa, ja k : Wolność, 
braterstwo ludów i  t. p. Słowa te na tle 
rzeczywistości włoskiej brzmią niby gorz­
ka ironja.

Depesz P. A . T. o tym  pobycie delegacji 
legjonowej nie drukujem y; zanadto odbie­
gają one od P R A W D ZIW YC H  tradycyj 
polskiej pracy niepodległościoieej, od tvspo- 
■rnnień z r. 191U — 191S, od ówczesnej ideo­
logji tam tych walk.

SPRZECZNOŚĆ to jest zbyt jaskrawa, 
by można ją  było czemkolwiek w ytłum a­
czyć... w okresie dziesiątej rocznicy tragicz­
nego zgonu M ATTEO TTI'EG O .

Od Redakcji
Z powodu nawału materjału bieżące­

go zmuszeni jesteśmy odłożyć dalszy 
ciąg nasz ego stałego odcinka do numeru 
jutrzejszego.

O t w a r c i e
Międzynarodowej Konferencji Pracy

■ iw ,rw _njinia~n_iir _nm ~~w n l i i w _ j  injm m  s  . i_ji-nnrmnwTri iinru^ijT iiim  r i ^ » i ^ T w _ j n r y w

Plany dekretow e
R z ą d u  p. K o z ło w s k ie g o
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Parą ostatnich
sprawozdań i uwag o
Już tworzą 
nową legendę

Prasa m ieszczańska nie może sobie 
ani rusz dać rady z fa k tem , ie  listy  
socja ilistyczne'uzyskały tak duże po­
parcie mas w szeregu w iększych  miast; 
teorja o nas ziem „bankructw ie" roz­
sypu je się 'w gruzy. Pow staje tedy  na 
lapu - capu nowa legenda; Radom, 
Piotrków, Częstochowa, Płock, Sosno­
wiec, K alisz  —  to w szystko.... zasługa 
Bundu', „głosy żydow skie" w yniosły  
nas; PPS., „jako ta k a ',  ma uchodzić 
w dalszym  ciągu za obóz który „utra­
cił w p ływ y" .

Legenda montowana jest, mówiąc 
język iem  prostym , bardzo głupio.

Jestem  daleki od chęci pozbawiania 
B undu jego rzeczyw istych zasług w  
toku m inionej kam panji w yborczej; 
B und w ykaza ł, że reprezentuje w w ie­
lu m iejscowościach kraju realną siłę i 
dużą sprawność organizacyjną. A le  
mimo to  —  m ożna stw ierdzić bez tru­
du:

1) że w takim  Radom iu, Częstocho­
wie, Sosnowcu, Radom sku szliśm y  —  

my, PPS.  —  do w alki w yborczej bez 
B undu, a zatem  głosy, oddane nam, 
zosta ły oddane w yłącznie PPS.;

2) że w  takim  Płocku i gdzieindziej 
łatwo porównać liczby głosów odda­
nych na kandydatów  PPS. i liczby  
głosów, oddanych na kandydatów  
B undu,  —  łatwo porównać i zorjen- 
tować się, co reprezen tu jem y specja l­
nie m y, Polska Part ja  Socjalistyczna.# $❖

Ta „legenda" nei uda się! Nic z te ­
go nie w yjdzie . A n i Bund nie ma ża- 
anego zamiaru brać na sw oje konto  
R adom ia albo Sosnowca, ani też m y  
nie m am y na jm n iejsze j chęci p rzeka ­
zyw ać kom ukolw iek, choćby Bundo- 
wi, naszych R Z E C Z Y W IS T Y C H  osię- 
gnięć. Teorja o „bankructwie PPS."  
sama Z B A N K R U T O W A Ł A  p rzy  pier 
wszem , chociaż w ykrzyw ionem  i nie- 
dokładnem , zetknięciu się z prawdą  
życia.

M ieczysław  N iedziałkow ski.

Wybory w Suwałkach
W niedzielę odbyły się w ybory do R a­

dy miejskiej w  Suwałkach. PPS. otrzy­
mała 2 mandaty.

Bilans Banku Polskiego
Bilans Bamkiu Polskiego na dzień 31 

maja wykazuje w zrost zapasu zło ta o 1,4 
milj. zł. do 486,3 mil. złotych. Stan p ie ­
niędzy zagranicznych i dewiz obniżył 
się o 4,5 milj. do 45,6 milj. złortych.

Obieg ban (knotów pow iększył się o 
24,4 milj. zł. i wyniósł 910,9 milj. złotych.

Pokrycie złotem nieznacznie wzrosło 
i wyniosło 47,204, przekraczając normę 
statutową o  przeszło 17 punktów.

Nowa fala redukcyj
na Górnym Śląsku

Zarząd Huty Królewskiej wypowie­
dział pracę 600 robotnikom.

Komisarz Demobilizacyjny odroczył 
decyzję w sprawie redukcji 95 robotni­
ków z huty „Batorego" celem przepro­
wadzenia badań sytuacji na  miejscu.

Za zgodą Kom. Dem. zredukowat.'o w 
Koksowni „G otthard" w  Orzegowie 30 
robotników, a poprzednio strać ło już 
pracę 20 robotników.

Pozatem mają być przepróWadzone 
masowe redukcje urzędników w ciężkim 
przemyśle.

Kopalnia Bielszowicka postaw iła wnio 
sek o zupełną redukcję 300 robotników, 
a kopalnia „Hoym" w rybnickiem dal­
szy wniosek o stum usow anie na 3 mie­
siące 400 robotników.

I o ma być poprawa konjumktury?

wyborach
Łódzkie refleksje powyborcze

W  związku z  niebywałą klęską partji 
rządowej (B.B.W.R.) w łódzkich wybo­
rach miejskich, wypada podać trochę 
faktów i szczegółów, charakteryzują­
cych tło tego prawdziwego ,,pogromu". 
Zaczniemy od początku.

Podziałem miasta na okręgi wyborcze 
zajmowali się p, Lutomski, naczelnik wy­
działu bezpieczeństwa w Woje w. Łódz- 
kiem, oraz p. Zaleski, totumfacki komi­
sarza Wojewódzkiego. Zgodnie z ogólną 
tendencją „sanacyjnej" ordynacji w ybor­
czej, chodziło tym panom przedewszyst- 
kiem i głównie o  to, aby dzielnice ro ­
botnicze „skomasować”, o ile się da, z 
dzielnicami o innym charakterze, u trud­
niając albo uniemożliwiając wogóle ztfo- 
by-cie m andatów liście socjalistycznej. 
Zamiar ten powiódł się p.p. „geografom1' 
w dużym stopniu, a jak bezcercmojnalnie 
postępowano sobie przy tej okazjH świad­
czą fakty, będące konsekwencją chytrej 
„geografji".

Chodziło o to, by w okręgach dla 
„sanacji" niepewnych obniżyć dzielnik 
wyborczy; i rzeczywiście, gdy w okr. I 
potrzeba było na 1 m andat (teoretycz­
nie) aż 6,800 głosów, w okr. V w ystar­
czało już 4,300 głosów, a w okr. II — na­
wet 3,500. Te cyfry mówią same za sie­
bie. Nie przew idziała jednak „sanacja", 
że kręci bicz na siebie, i że „korzyści" 
takiego podziału zbierać będą obficie jej 
endeccy konkurenci, doskonale do wybo 
rów przygotowani i zorganizowani.

Co do obsady komiisyj, rzecz prosta, 
weszli do nich wyłącznie — od góry do 
dołu, od komisyj głównej do- obwodo­
wych — partyjni ladzie z B. B., wśród 
których rozmaici „strzelcy" i kamieniioz- 
nicy wysuwa11 się na plan pierwszy. Jak  
to wiadomo powszechnie, dziwne,m zrzą­
dzeniem opatrzności, listy wyborcze B. 
B W. R. we wszystkich komisjach okrę­
gowych wszystkich miast Polski złożone 
zostały akurat właśnie — pierwsze (!), 
po to tylko, by wszędzie otrzymać mo­
gły ten sam  numer 1, co m iało ułatw ić 
p, t. wyborcom orjentacfę w  labiryncie 
okręgów, numerów i nazw list, nazwisk 
kandydatów  etc. W Łodzi zastosow a­
no naturalnie ten sam zwyczaj, obdarza­
jąc za to inne listy (m. innemi socjali­
styczną) najrozanaiitszęmi, niemal w każ­
dym okręgu cdrębnemi numerami. Ce1 
tego manewru jest tak  przejrzysty, że 
kom entarzy nie wymaga.

Niemniej cudownem zrządzeniem  O- 
patrzności jest znany fakt, że wszystkie 
listy B. B. we wszystkich miastach Pol­
ski były zestawione z tak ideałnem za­
chowaniem wszelkich formalności, że nie 
zmiernie rygorystyczni sędziowie, w ete­
rynarze i emerytowani majorowie, „unie­
ważniający" tuzinami niebezpieczne listy 
opozycyjne, nic nie znaleźli nigdzie do 
zarzucenia listom „jedynki", k tóre też 
nigdzie, w żadnem mieście Polski, nie 
zostały unieważnione. A należało to 
zrobić choćby dla... przyzwoitości, unie­
ważniając np. po jednej liście „sanacyj­
nej w  Obrzydłówku, Pącanowie i K ier­
nozi... Naszych list w Łodzi „unieważ­
nić się nie dało w  żadnym okręgu; po­
dwójna ilość podpisów i inne środki o- 
strożności nie zawiodły. Unieważniono 
natom iast wszystkie listy komunistyczne, 
złożone z podwójnej niem al ilości, listę 
opozycyjnych chadeków i parę list lokal­
nych. Pozostawiono za to  skwapliwie 
różne listy frondujących endeków, które 
miały — w intencji sfer miarodajnych — 
czynić dywersję Stron. Narodowemu, 
płynącem u pod flagą „Narodowego Obo­
zu".

Co do sposobów agitacji, powiedzieć 
trzeba odrazu, że agitacja publiczna zo­
stała stronnictwom opozycyjnym, a w 
pierwszym  rzędzie — socjalistom, n ie­
mal zupełnie uniemożliwiona. Ex-se- 
kretarz jednego z działaczy .sanacyj­
nych, „obecnie dyrektor Związku W ła-

(Kor. własna).

ścicieli Kin (!) i posiada.cz kilku tłustych 
synekur, niejaki Lcwandowicz, postarał 
się o  to, aby sal kinowych nam nie w y­
najmowano; „rezerwiści" i „strzelcy" 
zrywali — pod ojcowskiem okiem władz 
— nasze afisze i wezwania; bom bardo­
wano nas gęsto błotem najobrzydliw­
szych insynuacyj i ataków, wśród k tó ­
rych szczytem plugawego bezwstydu s ta ­
ła się odezwa pólicyjnie chronionych 
związków ,p. M oraczewskiego (Z. Z. Z.), 
gdzie dosłownie odpowiedzialność za ob­
niżki pensyj urzędniczych zrzucono na.., 
socjalistyczny M agistrat łódzki!!! Dla 
„sanacji" były naturalnie i sale, i mega­
fony, i asysta policyjna, i orkiestry, i 
wiele innych rzeczy, które, jak wiemy, 
zawiodły... Wciągnięto do agitacji na­
wet zezującego ku „ideologii" biskupa 
Tomczaka: w przeddzień wyborów wy­
dał on „list pasterski", potępiający awan 
tury endeckie w dn, 3 maja i zalecający 
gorliwie „oddawać cesarzowi co cesar­
skiego", co miało niewątpliwie oznaczać 
oddawanie głosów na listę rządową. Dłu­
go się coś ksiądz biskup nad tem po tę­
pieniem namyślał.

Mimo że już w dn. 5 maja, t. j. na 22 
dr,i przed dniem wyborów łódzka „fe­
deracja" ogłosiła wszem wobec, że ona 
będzie „rządzić w mieście" i to „na 
wiele łat", może „na wieki wieków",— 
rezultat głosowania wypadł, jak wiemy, 
zupełnie inaczej i przyniósł partji rzą­
dowej bolesne rozczarowanie, ujawnia­
jąc całą słabość tego kolosa o glinianych 
czy słomianych nogaxh. Ogromne wv- 
siłki agitacyjne, masa pieniędzy, cały

asortym ent sposobów i sposobików wy­
borczych — wszystko to poszło na m ar­
ne, „Sanacja" zdobyła — po 3-ch dniach 
obliczeń! — 9 mandatów ,a jej żydow­
scy sprzymierzeńcy z posłem M incber- 
giem na czele — 10! Całe więc to to ­
warzystwo ma zaledwie 19 mandatów 
na 72, czyli jest w nowej radzie miej­
skiej wielkością bez znaczenia.

W śród tych dziewięciu wyznawców 
„ideologji" mamy jednego b. endeka, 
posła z BB — Wolczyńskiego, dwóch 
doskonale płatnych dyrektorów  fa­
bryk, pozostali zaś — to ludzie sze­
rzej nieznani, jakieś lokalne wielkości 
„sanacyjne", których m andaty są raczej 
dziełem przypadku. P rzepadł w wvbo- 
rach komisarz rządow y Wojewódzki i 
wszyscy wogóle „neofici" z pośród en- 
perowców (posłowie Fichna, W aszkie­
wicz i t. d.), przepadli „sanacyjni" cha­
decy w  osobach pp. Harasza, Adam ­
skiego i Cyrańskiego, przepadła osła­
wiona eks-chadeczka K otlicka z Z. Z. Z., 
przepadli pp. Kttbalak i Płóciennik z t. 
zw. frakcji rewolucyjnej, przepadły róż­
ne „sanacyjne" m atadory, gwiazdy i p a ­
niusie. Cały ten zlepek rozleciał się jak 
stary  garnek, a nad jego szczątkami 
płaczą dziś gorzko różni renegaci, wy- 
pędki i kandydaci do posad m agistrac­
kich.

Krążą już pogłoski, że wybory łódz­
kie mają być unieważnione. Zobaczy­
my. Nam to w żadnym razie na złe 
wyjść nie może, a „sanacji" korzyści nie 
przyniesie.

Vester

Wyniki wyborów w Płocku
„Sanacja" otrzym ała mniej głosów, niż 
lista Socjalistyczna, ale więcej mandatów!

W edług urzędowego wyniku wyborów 
do Rady Miejskiej w Płocku, lista Nr.
1 BB otrzym ała 4716 głosów; Lista Nr,
2 Zjednoczenie Socjalistyczne 4847 gło­
sów; Lista Nr. 3 N. D. i Ch. D. 1521 gł.; 
Lista Nr. 4 Żydowski Blok M iędzypartyj­
ny — 831 gł. i dzika lista żydowska 39 
głosów; Poalej Sjon (prawica) 454 gł.

Natom iast m andaty uzyskali: B. B.— 
15 (?!); Zjednoczenie Socjalistyczne —

12; Żydzi (Sjor.) — 1; Poalej Sjon — 1; 
N. D. i Ch. Dem. — 3.

W jednym okręgu składam y protest, 
gdyż dopuszczono się fałszu przez do­
sypanie kopert z kartkam i Nr. 1.

To, iż „sanacja" uzyskała większą li­
czbę mandatów, aniżeli Zjednoczenie 
Socjalistyczne, mimo uzyskania mniej­
szej liczby głosów, wynika ze złośliwe­
go podziału okręgów.

Krótkie wiadomości telegraficzne

■  BIEDĘ JUŻ ZNASZ— TERAZ WARTO POZNAĆ BOGACTWO
NABYWAJĄC SZCZĘŚLIWY LOS LOTERYJNY

A. WOLAŃSKA
war“*"a' c“n'Todd"r»7? ssał:
Ciągnienie !-ej k lasy 30-ej Loterji Państw ow e] rozpoczyna się  już 19 czerwca 

Główna w ygrana N I L  J O N  Z Ł O T Y C H
Zam ówienia zam iejscow e załatw iam y odwrotną pocztą 

“  Konto w  P, K. O. łfi 7192

ZDARZENIA NASZYCH DNI.

Z Budapesztu donoszą: Dziennik „Ma­
gyar Orsag" donosi o incydencie, jaki wy­
darzył się w  miejscowości H idas koło Pię­
ciu Kościołów, zamieszkałej przez ludność 
niemiecką i węgierską. Miejscowa gmina 
ewangelicko-reformowana postanowiła roz­
wiązać się, motywując tę decyzję faktem , 
że węgierska ludność miasteczka wskutek 
stosowania systemu „jednego dziecka" nie­
m al całkowicie wymarła. Kościół oraz m a­
ją tek  gminy zostały przekazane miejscowej 
kulturalnej organizacji niemieckiej. Ubie­
głej nocy przybył do Hidas z Budapesztu 
samochód ciężarowy z 8 studentam i nacjo­
nalistycznymi, którzy zdjęli dzwon z dzwon­
nicy kościelnej i przewieźli go do Buda­
pesztu, gdzie umieścili go w kościele ewan­
gelicko - reformowanym na Placu Kalwina. 
Kolo dzwonu umieszczono następujący n a ­
pis: „Sprowadziliśmy ten dzwon żałoby z 
cm entarza węgierskiego, by bił on na chwa 
łę Węgier i zwiastował bliski dzień odro­
dzenia narodowego".

Niemiecki związek kulturalny w Hidas 
wystąpić ma do sądu o zwrot dzwonu, któ­
rego je st prawnym posiadaczem. Studenci 
węgierscy są jednak zdecydowani nie zwra­
cać dzwonu pod żadnym pozorem. (A TE.).

EM IGRANCKIE SWARY KOŚCIELNE.

Sytuacja, która powstała wśród em igra­
cji rosyjskiej wskutek podróży metropolity 
Eulogjusza do Belgradu i jego pojednania 
z m etroplitą Antonjuszem, nie stanowi jesz­
cze. całkowitego przywrócenia jedności w ło­
nie rosyjskiej cerkwi prawosławnej. N ara- 
zie nastąpiło jedynie osobiste porozumienie 
obu metropolitów i przywrócenie t. zw. jed­
ności liturgicznej. Całkowita jedność cer­
kwi rosyjskiej na em igracji zostanie przy­
wrócona dopiero wtedy, gdy sobór bisku­
pów rosyjskich w .Tugosławjt uchyli swoją 
uchwałę, zawieszającą metropolitę Eulo­
gjusza i podwładne mu duchowieństwo w

pełnieniu czynoścd kapłańskich. Nastąpić 
to ma dopiero we wrześniu r . b. Pozatem 
metropolita Eulogjusz uwarunkował swój 
powrót do jurysdykcji soboru biskupów ro­
syjskich od zgody ekumenicznego p a tr ia r ­
chy w Konstantynopolu, który rozciągnął 
swój protektorat nad podwładną metropo­
licie Eulogjuszowi rosyjską djecezją w E u­
ropie Zachodniej po zerwaniu stosunków 
pomiędzy m etr. Eulogjuszem a Moskwą. 
Całkowita jedność rosyjskiej cerkwi emi­
gracyjnej przywrócona została narazie ty l­
ko w Ameryce, gdzie biskupi, którzy nale­
żeli dawniej do t. zw. autonomicznej cerkwi 
rosyjskiej, k tóra nie uznawała władzy so­
boru biskupów w Jugosławji, po zgonie 
swego zwierzchnika, metropolity Platona, 
uznali władzę soboru. (ATE.).

P. DOLLFUSS „DZIAŁA".

Rząd austrjacki odebrał n a  przeciąg jed­
nego roku debit pocztowy pismom sowiec­
kim „Izwiestja" i „Prawda". (A TE.).

Rok niemieckiego
„Frontu Robotniczego"

Rok upłynął od obwili utw orzenia w 
Niemczech t- zw. Frontu Robotniczego, 
wobec czego głośny dr. Ley uw ażał za 
stosowne zwołać drugi kongres tej or­
ganizacji.

„Kongres" ten tem był ciekawy, że 
robotników  wcale na nim nie było, a dr. 
Ley przemów:er.ie swe wygłosił do róż­
nych „bonzów" nacjonalistycznych, do 
przywódców szturm ówek 1 do pracoda­
wców.

„Zarząd Frontu Robotniczego — m ó­
wił dr, Ley — otrzym ał tysiące listów, 
w których przedsiębiorcy gratulują mu 
dokonanego dzieła. Oto najlepszy dowód 
— ciągnął dalej dr. Ley — że linja po 
której poszliśmy jest w łaściwa".

Trzeba było jeszcze pokazać przedsię­
biorcom, że żółta ta  organizacja nie jest 
tylko na papierze. Pod terorem  sztur­
mowców oraz pod grozą u tra ty  pracyr 
lub nieprzyjęcia do pracy, o ile chodziło 
o bezrobotnych, spędzono masy robo t­
ników  do urządzenia manifestacji. 

j Szły więc w tym pochodzie załogi fa­
bryczne ze swoimi dyrektoram i na czele.

Przedsiębiorcy nie mają powodu do 
niezadowolenia, albowiem, jak  pow ie­
dział dr. Ley: „W edług woli p raw oda­
wcy przedsiębiorca jest i ma zostać p a ­
nem w arsztatu  pracy".

W  Niemczech zniszczono związki za­
wodowe, F ront Robotniczy jest do dy­
spozycji przedsiębiorców  i nigdy nie bę­
dzie stanowił dla nich żadnego n iebez­
pieczeństwa.

„Nie chcemy — mówd dr. Ley — mieć 
zahukanych i wystraszonych przedsię­
biorców. Nie chcemy', aby w skutek sła­
bości i tchórzostw a ustępow ano robo­
tnikom przy ich żądaniach podwyżki za­
robków".

Przemysłowcom i przedsiębiorcom nie 
mieckim w najśmielszych snach nie śni­
ło się nigdy, że ich kaprysy i ich wola 
będą jedynym czynnikiem decydującym, 
jak  to się dzieje obecnie pod rządami 
brunatnych koszul.

Ważniejsze są 
gazy trujące

Swego czasu udało  się przedstaw icie­
lom robotniczym przeprow adzić w po«z- 
czegófnych radach gminnych Niemiec u* 
chwały, postanaw iające dostarczanie 
dzieciom bezrobotnych na koszt gminy 
po  !4 łub i/> litra  mleka dziennie, a to 
zależnie od w ieku dlzieclka.

W iększość miast niemieckich musiała 
w ostatnich czasach przerw ać to  rozda­
wanie m leka, ponieważ rząd centralny 
ma wgląd do budżetów miejskich i k a ż ­
dy grosz, wydawany na cele nie konie­
czne skreśla, obracając go na fuudusz 
zbrojeń, do czego wszystkie gminy się 
zobowiązały.

Dla hitlerow ców  przygotowywanie ga 
zów trujących jest ważniejsze od mleka’ 
dla dzieci.

Jednocześnie w „Hitlerji" urządza się 
wielką propagandę na rzecz tygodnia 
„M atki i dziecka".

Dohąd te ładunki?
Agencja R eutera  donas’!, że w ciągu 

ostatnich 2-oh miesięcy przez K anał Pa 
namsiki przejechały 32 parow ce tow aro­
w e z portów  Stanów  Zjedn.’. na ocean 
A tlantycki z ładunkiem  żelaza, stali, o- 
łowiu, baw ełny i amunicji.

Obecnie poza wiełkierai ładunkam i 
żelaza przechodzą przez K anał Panam- 
slki statk i ze skrzyniami zaw ierającem i 
arm aty przeciwlotnicze produkcji am ery 
kańskiej. Skrzynie, w których znajdują 
się arm aty, były ekspediowane jako ła­
dunek, zaw ierający maszyny.

Pochodzą one z San Francisco, skąd 
nie mogły być w ysłane z powodu straj­
ku w dokach. (PAT).

t  t

Towarzystwo Ubezpieczeń „PRZEZORNOŚĆ"
Spółka Akcyjna w Warszawie

Pod przewodnictwem p, A leksandra 
Lednickiego. P rezesa Rady Nadzorczej 
odbyło się dnia 29-go maja 1934 r. — 
XIV Zwyczajne W alne Zgromadzenie 
Akcjonarjuszów Tow arzystw a U bezpie­
czeń „PRZYSZŁOŚĆ" Spółka Akcyjna 
w W arszawie.

Cyfry sprawozdawcze wskazują, że 
stan  finansowy Tow arzystw a mimo prze 
żywanego kryzysu jest pomyślny.

W pływy ze składek i m ajątku wynio­
sły w 1933 r. zł. 2,940.547.75. S tan ' r e ­
zerw  i przeniesień składek zł, 6.250.999 
gr 16 A ktyw a Tow arzystw a wynoszące 
na dzień 31-go grudnia 1933 r. złotych 
9.160.651.38 ulokowane są: w r.ierueho- *

mości zł. 575.000, w pożyczkach hipo­
tecznych zł. 338.151, w papierach w arto­
ściowych, mających bezpieczeństwo 
praw ne zł. 3.634.123.61, w pożyczkach 
pod zastaw  polis zł. 1,684.087,52 oraz na 
rachunkach instytucyj kredytowych, na 
'aehumkach korespondentów i w inwen­
tarzu.

W  pierwszych 5-u miesiącach bieżące­
go roku produkcja netto działu ubezpie­
czeń na życie w zrosła o 50 proc. w sto­
sunku do analogicznego czasokresu roku 
poprzedniego, co świadczy o żyw otno­
ści i rozwoju Tow arzystw a mimo cięż­
kiej sytuacji gospodarczej.
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Po Konferencji kobiet P. P. S.
O własnych siłach

Przebieg X Konferencji Kobiet P.P.S. 
jest najlepszym dowodem wielkiego przy 
wiązania i ideowości szerokich waTstw 
robotniczych w stosunku do Polskiej Par 
tji Socjalistycznej.

Udział kobiet z całego kraju nabiera 
specjalnego znaczenia, skoro uwzględni­
my, że delegatki to robotnice fabryczne, 
względnie matki licznych rodzin. Wyjazd 
z domu nic należy do spraw łatwych, a 
jednak mimo dalekiej często podróży z 
najdalszych nawet krańców Państwa sta­
wiło się na konferenqi 62 uczestniczki.

Z dumą i radością słuchały kierownicz 
ki C. W. Kobiecego o tem, jakiego ogro­
mu pracy dokonały nasze towarzyszki. 
Przemówienia delegatek, ich udział w 
dyskusji świadczą o dużem wyrobieniu 
politycznem i o fanatycznem wprosi po­
święcaniu się każdej akcji, czy to wybor­

czej, czy 1-szo majowej, czy wreszcie 
zgromadzeniowej i t. d.

Przez dwa dni z niesłabnącem zainte­
resowaniem trwały obrady, a udział tow. 
tow. ARCISZEWSKIEGO, PUŻAKA, 
CZAPIŃSKIEGO świadczy, jak wielką 
wagę P. P. S. przywiązuje do pracy wśród 
kobiet.

Referaty oraz uchwalone rezolucje i 
wnioski poruszają wszystkie zagadnienia 
życia politycznego, społecznego i kultu­
ralnego. Kobiety - robotnice zdają so­
bie sprawę, że uczestniczą w wielkiem 
dziele przebudowy ustroju, walczą o przy 
śpieszenie chwili, kiedy czerwone sztan­
dary nie będą już symbolami walki o So­
cjalizm, ale GODŁEM ZWYCIĘSTWA 
w nowym, socjalistycznym świecie.

D. K.

* 5 j C

Sprawozdanie dzisiejsze kończymy 
przytoczeniem składu osobistego Cen­
tralnego Wydziału Kobiecego.

Centralny W ydział Kobiecy 
P. P. S.

W skład nowego Centralnego Wydzia­
łu Kobiecego wybranego na X-ej Ogólno 
Krajowej Konferencji Kobiecej w dniu 
2-go i 3-go czerwca b. r. weszły towa­
rzyszki :

1) J. Budzińska-Tyldcka, 2) Chodźko-

wa.. 3) D. Kłuszyńska. 4) S. Krygierów*. 
5) S, Woszczyńska. 6) W. Weychert-Szy- 
manowska. 7) I. Zielińska. 8) A. Toma­
szewska. 9) S. Trawiecika. 10) J. Marków 
ska. 11) H. Bartoszewiczówna. 12) S. 
Bobowska. 13) M. Jaworska, 14) G. Mo- 
skiewiczówna. 15) Wł Szymańska. 16) L. 
Ciolkoszowa. 17) Grundalska.

ZASTĘPCZYNIE:
1) Jantowa, 2) Rybicka, 3) Pilarzowa, 

4) Pelikanówna, 5) Grzelalkowa, 6) Kraw 
cyzkówna, 7) Piilchowa.

Bez  t y t u ł u
Parę dni temu „Robotnik“ zamieścił de­

peszę P.A.T., jak to „elita towarzyska sto- 
licy“  zamierzała spędzić wesoło i hucznie 
ostatnie sobotnie popołudnie pod protekto­
ratem p. ministrowej Nakoniccznikow-Klu- 
kowskiej. Byśmy znać nic sądzili, że p. Na- 
konieczńikow - Klukowslca sama jedna dba 
o przyjemności „elity", —  prasa konserwa­
tywna pośpieszyła z łokciowym komunika­
tem o „wspaniałym balu", wydani/m przez 
k». 'Januszostwo Radziwiłłów z okazji ślubu 
syna.

Autorzy komunikatu powiadamiają uro­
czyście społeczeństwo, kogo tam „zauważyli" 
me „wspaniałym pałacu" przy ul. Bi dań-

Konfiskaty
Wczorajszy numer „Robotnika" uległ 

konfiskacie za tytuł artykułu na str. 2- 
Jest to 424 konfiskata od maja 1926 

t. i
44 konfiskata

w roku bież.

skiej; „zauważyli“ —  wyobraźcie sobie —  

przedcioszystkiem wielu Radziwiłłów, co nie 
stanowiło zresztą nic znowuż tak trudnego; 
„zauważyli" —  w drugiej kolejce —  p. pre- 
mjera Kozłowskiego, p. W. Sławka, p. Pie- 
rackiego, p. Polakiewicza, niedawno gorące­
go zwolennika „wywłaszczenia bez odszko­
dowania", —  słowem, nieco nowszych, że 
tak powiem, uczestników „elity towarzy­
skiej"; dalej idą liczni Tyszkiewiczowie, 
Przeździecoy, Czetwertyńsey, Lubomirscy i 
Rostworowscy, —  „swoje" towarzystwo, 
paru „ciężkich" przemysłowców niemiecko- 
żydowskiego pochodzenia i  „wielu innych". 
„Wieczór Warszawski“ stwierdza z goryczą, 
że nie było ani p. Wiślickiego, ani p. Sanoj- 
cy, były zato też „wspaniałe“  brylanty, i 
była „wspaniała" staropolska gościnność.

❖
Pięknie! Swoją drogą dziwna to rzecz, do 

jakiego stopnia nasza konserwa arystokra­
tyczna jest pozbawiona wszelkiego poczucia 
taktu. No, dobrze; robicie sobie bale; ale 
W  DZISIEJSZYCH CZASACH „komuni­
katy" tego rodzaju są czcmś doprawdy... 
niezwykłeml AR.

Uchwały konferencji
Uchwały X Konferencji Kobiet P. P. 

S. dotyczyły, jak piszemy tuż obok, 
wszelkich najważniejszych zagadnień 
dzisiejszego życia. W brzmieniu do- 
słownem dajemy dzisiaj zasadniczą u- 
chwałę polityczną Konferencji.

Położenie polityczne
i .

X Konferencja Kobiet PPS. stwierdza:
że w dzisiejszym okresie bankrutują­

cego świata kapitalistycznego, faszyzm, 
jako jego obrońca, zdołał pod fałszywe- 
mi hasłami opanować znaczną część 
krajów Europy, przyrzekając zgłodnia­
łym masom pracę i chich. Terorem u- 
trrymuje się na powierzchni życia poli­
tycznego i społecznego Faszyzm nie roz 
wiąże podstawowego zagadnienia — hex 
rob oci a, bo kryzys, jalki traw i dzisiej­
szy ustrój jest kryzysem strukturalnym,

PPS. dąży do zupełnej zmiany ustroju 
od podstaw przez zniesienie wszystkich 
przywilejów klas posiadających i kapi­
tału finansowego i utworzenie Rządu 
Robotniczo - Włościańskiego, powstałe 
go z woli mas i poddanego jego kontroli.

W okresie przejściowym Rząd ten o 
charakterze dyktatury uniemożliwi 
wszelkie zamachy ze strony wrogów no­
wego p o rzą d k u  społecznego.

II.
Podstawowem hasłem- Socjalizmu fest 

Wolność i Sprawiedliwość dla wszyst­
kich ludzi, bez względu na narodowość, 
wyznanie, rasę czy płeć.

Faszym wypowiedział walkę kobie­
tom, odbierając iim prawa, które posia­
dały dzięki socjalistom po woinie świa­
towej, Faszyzm odbiera kobietom prawo 
do pracy, depce więc wolność osobistą 
kobiet, zmuszając je do zakładania ro­
dziny w najcięższych warunkach gospo­
darczych. Ustrój faszystowski wyzna­
cza kobietom stanowisko obywateli niż­
szego stopnia, którym się odmawia pra­
wa zabierania głosu w najistotniej­
szych sprawach, jak np. wychowanie 
młodego pokolenia, przeciwstawienia 
się wojnie.

Sprzysiężeoiu kapitalistów, opartemu 
o faszyzm, wypowiadamy nieubłaganą 
walkę.

III
Zebrane uważają, że proletariat nie 

może pozwolić się zepchnąć na poziom 
walk bratobójczych, które są w tej chwi­
li w interesie upadającego kapitalizmu 
Odpowiedzią na awanturniczą postawę 
grup głoszących hasła antysemickie, po­
winno być zwarcie frontu robotniczego, 
którego siłą jest bezwzględna solidar­
ność, uświadomienie socjalistyczne jed­
ność robotnicza z robotnikami mniejszo­
ści narodowych, gotowość obrony zagro 
ionyoh placówek i ludzi.

Prowokacji endeckiej przeciwstawimy 
siłę i powagę całej klasy robotniczej.

Nauczycielstwo budzi s i ę
Przebieg walnego zebrania Oddziału Warszawskiego 
Zwycięstwo nauczycieli - demokratów

W niedzielę odbyło się w Warszawie 
w sali Tow. Higjen. (Karowa 30) walne 
zebranie Oddziału Warszawskiego Zw. 
Nauczycielstwa Polskiego.

Obrady trgoroczne nauczycieli stoli­
cy wniosły wiele nowego: mówcy opo­
zycyjni, mimo ograniczenia czasu prze­
mówień do 10 a następnie do 3 minut, 
wykazali dobitnie, że za obecne, kata­
strofalne położenie nauczyciela i szkoły 
ponosi odpowiedzialność Zarząd Głów­
ny Zw. Naucz. Pol.

Zebranie przyniosło wielką porażkę 
„sanacyjnemu" Zarządowi Głównemu, 
w szczególności p. Mandelbaum - Drze­
wieckiemu, który na zebraniu tem re ­
prezentował Zarząd Główny Związku.)

Na porządku dziennym były trzy bar­
dzo ważne sprawy: 1) projekt składki 
członkowskiej w latach 1935-36, 2) nowy 
statut opracowany przez Zarząd Głów­
ny Zw. N. P., 3) wybory delegatów na 
ogólnopolski walny Zjazd Delegatów.

Wniosek Zarządu Gł. Z, N. P. co do 
wysokości składek członkowskich prze­
padł całkowicie; przeszły wnioski nau- 
czycieli-opozycji, by składkę członkow­
ską ograniczyć do wysokości 1 proc. 
od uposażeń miesięcznych nauczycieli. 
Kto zarabia więcej, powinien więcej 
płacić. W czasie obniżki uposażeń nau- 
zcycielskich o blisko 50 proc nie można 
podwyższać składek członkowskich, któ 
re zresztą w lwiej części idą na admi­
nistrację, rozjazdy, domy, pisma i t. p , 
a tylko w mizernym procencie na fak­
tyczną pomoc dla nauczycieli.

Projekt nowego statutu referował p. 
Mandelbaum - Drzewiecki. Referent na- 
próżno silił się wykazać, że nowy sta­
tut w podstawowych swych założeniach 
faszystowski, pozbawiający członków 
wszelkich praw, z wyjątkiem „prawa" 
płacenia składek, wniesie do Zwązku 
nowe życie, zabiegnie klęskom, popra­
wi dolę nauczyciela i szkoły. Długie

Lot Południowo-Zachodniej Polski
W Połudriowej Polsce odbył się VI 

doroczny Lot Południowo - Zachodniej 
Polski, Jest to jedna z największych 
imprez lotniczych w Polsce. W miarę, 
powstawania nowych lotnisk, lot ten o- 
bejmuje coraz większy dystans. W roku 
bieżącym lot prowadził już przez 15 lot­
nisk. W alka toczyła się o nagrodę im. 
£wirki (dwukrotnego zwycięzcy tego 
konkursu w pierwszych dwóch latachl.

W rezultacie dwudniowych zawodów 
lotniczych komisja Aeroklubu krakow­

skiego ustaliła następujące wywiki: pier­
wsze miejsce przyznane zostało Aero­
klubowi łódzkiemu (pilot Orzechowski 
i obserwator Łukiński na PWD 8), dru­
gie miejsce zdobyli Drzewiecki i Dulę­
ba na RWD 6 (Aeroklub Warszawski), 
trzecie — Dzialowski i Bezdek na PZL 
5 (Aeroklub krakowski), czwarte — Li­
twiński i Stachula (Aeroklub śląski) PZL 
5 — 589 pkt. i piąte — bracia Chałup­
nik na RWD 5 (Aeroklub krakowski).

wywody mówcy o „sprawiedliwości'* 
społecznej wnoszonej w życie przez o- 
becny system zebrani członkowie po- 
prostu wykpili Liczni mówcy opozycyj­
ni wykazali zebranym, że ci, którzy za­
pędzili Związek w ślepy zaułek, nie 
mają żadnego prawa do pustych dekla- 
macyj o sprawiedliwości społecznej.

Wniosek Zarządu Gł. Zw, N. P,, refe­
rowany przez p. Mandelbauma-Drze- 
wieckiego, o konieczności przyjęcia no­
wego statutu zebranie większością gło­
sów odrzucili, wyrażając tem samem i 
Zarządowi Gł. i referentowi votum nie­
ufności.

Wybory przyniosły duże zwycięstwo 
opozycji nauczycielskiej: na 17 delegatów 
wybrano 9 opozycjonistów, w tem 6-iu 
socjalistów. Pozostałym kandydatom 
wego statutu zebrani większością gło­
sów do uzyskania bezwzględnej więk­
szości.

Dyskusja, uchwalone wnioski, oraz 
wyniki wyborów wykazały niezbicie, że 
nauczycielstwo stolicy ma już dość rzą­
dów „sanacyjnych** w „Watykanie nau- 
czycielskim**.

Na szczególne podkreślenie zasługuje 
mocna postawa zebranych: mimo 7-go- 
dzinuych obrad, mimo przeróżnych 
„chwytów" i „pouczeń1 “ i mimo obecno­
ści na sali 3 „kolegów" inspektorów, 
mimo obiecanek lipcowych awansów, 
nauczycielstwo stolicy wytrwało do koń 
ca i przez kilkakrotne głosowanie i wy 
bory wyraziło niezadowolenie z działal­
ności Zarządu Gł. Z w. N. P.

Walka decydująca rozegra się 20—23 
czerwca na Walnym Zjeździe Delega­
tów z całej Polski.

W. KierskŁ

Cała Polska gra 
i wygrywa w „NADZIEI"

Kto chce więc zaopatrzyć aię w szczęśliwy los 30 Loterji, winien to 
uczynić bezzwłocznie w największej i najszczęśliwszej Kolekturze Loterji 
Państwowej kraju

„NADZIEJA”, Warszawa, Marszałkowska 117
albowiem ciągnienie 1-ej Klasy n owej Loterji rozpoczyna 

slq  Jut 19 c zw r w u  b. r.
Główna wygrana wynost

milion złotych na jeden los
Zamówienia z prowincji załatwiamy odwrotną pocztą, przesyłając loey 

wraz z blankietem P. K. O. na wolną od porta przesyłkę należności

Przegląd prasy
KONIEC ROKU SZKOLNEGO

Rók szkolny dobiega końca i wkrót­
ce ucząca się młodzież zacznie korzystać 
z zasłużonych feryj letnich.

Przy tej okazji „Głos Narodu" wyli­
cza wszystkie bolączki naszego szkol­
nictwa, od wysokiego wpisowego po­
cząwszy, które podrożało o 500 proc., 
do sposobów ściągania opłat szkolnych 
i braku miejsc w szkołach dla przeszło 
pół miljooa dzieci.

Dziennik krakowski nie pomija także 
sprawy liberji młodzieży szkolnej, w któ 
rą ubrał ją poprzedni minister oświaty 
p. Janusz Jędrzejewicz.

Czytamy więc w „Głosie Narodu**: 
„Wbrew całej dotychczasowej trady­

cji naszych ministerstw oświaty, która 
rządzone w różnych czasach esy to 
przez ludzi z prawicy, esy s lewicy, 
odrzucały wszelką mySl skoszarowa­
nia młodzieży już na ławie szkolnej t 
niechętnie godziły się nawet na jedno­
lite okrycie głowy uezniaka, dopuszcza 
jąc pod tym względem dowolności o- 
statnia reforma p. Jędrzejewicza dopa 
trzyła się w mundurze ze świecącemi 
guzikami czegoś tak zasadniczego, że 
pod najbezwzględniejszym rygorem 
chłopak czy dziewczyna od nowego 
roku szkolnego prócz numeru (nie cof­
nięto się przed taką niezręcznością, jak 
ponumerowanie uczących się dziew­
cząt) musi przyjść do szkoły w mun­
durze, niepraktycznym pod każdym 
względem pretensjonalnym i co naj­
ważniejsze kosztownym11.

Dziennik krakowski, podnosząc wszy­
stkie te bolączki, nie wyciąga z nich wla 
ściwych wniosków, mianowicie, że cho­
dzi o uniieudostępnienie spkoły nieza­
możnym warstwom robotniczym i chłop 
skim. Łatwiej jest bowiem rządzić ciem­
ną i nieoświeconą masą, niż narodem, 
u którego niema analfabetów. Robotnik 
lub chłop analfabeta jest ponadto tańszy 
jako siła robocza. Lewiatanowi nie są 
potrzebni robotnicy oświeceni, tylko 
mocni w garści i potulni.

HiSTORJA Z ŻUBRAMI
Książe Pszczyński ma — jak wiado­

mo — zatargi ze Skarbem Państwa o 
podatki. Z tego tytułu zasekwestrowa- 
no księciu 5 żubrów.

Oburzyło to do żywego „Słowo**, or­
gan wileńskich i wogóle kresowych 
„żubrów", które pisze:

...„jeśli wogóle mamy żubry w Bia­
łowieży, to właśnie dzięki Pszczynie i 
jej właścicielom, którzy potrafili te 
zwerzęta od zagłady uchronić, wtedy, 
kiedy żubry białowieskie zostały wybi 
te doszczętnie przez miejscowe chłop­
stwo. To też książę v. Pless może być 
najoporniejszym z płatników, skończo­
nym Volksbundowcem i wogóle z .in­
nym draniem, lecz ze względu na żu­
bry żaden miłośnik naszej przyrody, 
żaden zoolog nie odmówi mu tej zasłu­
gi, która jest oczywista, To też w try­
umf, że będzie w Białowieży 5 nowych 
żubrów, wkrada mi się pewien odcień 
niesmaku ze względu na sposób, w ja ­
ki dochodzimy do własności tych żu­
brów11.

Zachodzi pytanie, czy przypadkiem 
„Słowo" nie pomieszało żubrów z „żu­
brami".

DEFLACJA NIEKONSEKWENTNA
W polemice, jaka wywiązała się w sze 

regu dzienników na tem at polityki de- 
flacyjnej Rządu zabrał ostatnio głos 
„Nowy Dziennik1*, który na pytanie: ja­
ką politykę prowadzi rząd polska? — 
odpowiada:

„Rząd prowadzi politykę deflacyj-

cyjną i  równocześnie inflacyjną. Ma­
my deflacyjne ubóstwo i inflacyjny ro* 
rost administracji publicznej. Mamy 
deflacyjne ceny płodów rolnych i gru­
bo inflacyjne ceny węgla, żelaza i na­
fty, a  więc towarów kluczowych, od 
których zależne są wszak ceny wszyst­
kich innych towarów. Mamy deflacyj- 
ną rentowność przedsiębiorstw, a  in­
flacyjne obciążenie podatkowe. Takich 
kontrastów możnaby przytoczyć wię­
cej.

Dlatego nie zgadzamy się z tezą e- 
konomistów prorządowych, jakoby w 
Polsce prowadzona była konsekwentna 
polityka deflacji, a nie takiej polityki 
gospodarczej, która chce realizacji de­
flacji przy — pozostawieniu inflacyj­
nych cen, taryf, stopy procentowej i 
podatków. Przy takiej bowiem polity­
ce jesteśmy zawieszeni między nie­
bem inflacji a ziemią deflacji i naraża­
my aię tylko na niepotrzebne przedłu­
żenie bolesnego kryzysu gospodarcze­
go, w czasie, gdy inne państwa odczu­
wają już powiew zbliżającej się po­
prawy11.

„Nowy Dziennik** podziela zatem opi 
nję „Czasu", te  polityka deflacyjna Rzą­
du polskiego jest niekonsekwentną.

PRZYSZŁY WÓDZ
W „Kurjcrze Warszawskim** gen. Wł. 

Sikorski rozwija swój pogląd na temat, 
jakim powinien być wódz w przyszłej 
wojnie.

Gen. Sikorski pisze:
„Nowoczesny dowódca zatoń  poza 

poważnym zasobem wiadomości facho­
wych, odznaczać się powinien niezłom­
ną siłą charakteru, żywą i pobudliwą 
a  opanowaną wyobraźnią, jasnością 
rzutu oka i... szczęściem. Jego zawód 
wymaga stałego, fizycznego i moralne­
go treningu. Jest to zawód o wiele w 
przyszłości trudniejszy, aniżeli w 1914 
— 1918 roku.

Uwypukliwszy znaczenie wodza w 
przyszłej wojnie, warto wspomnieć o 
błędzie, przed którym przestrzegał 
marszałek Foch w swych „Zasadach 
sztuki wojennej1*. A potępiał on zbyt­
nią przesadę w ocenie tego motywu 
na wojnie, który jest następstwem o- 
sobistego działania dowódcy 4 który 
polega na fetyszyzmie jednostki i bał­
wochwalczej wierze w „niepojęty ge- 
njusz" wodza1*.

Według Focha zatem genjusz nie mo­
że być „niepojęty" lecz dostępny i zro­
zumiały dla wszystkich. x.y.z.

Obóz cen tralny
Czerwonego Harcerstwa

Rada Główna Czerwonego Harcerstwa 
urządza w czasie od 1 do S0 lipca OBÓZ 
HARCERSKI w losie pod namiotami w oko 
l ic y  miasta Gostynina- Obóz będzie miał 
charakter wypoczynkowy, a na jego pro­
gram złożą się zajęcia harcerskie, gry, za­
bawy, wycieczki z obozu i krótkie kursy * 
zakresu ideowo -  wychowawczego i  tech­
niczno - harcerskiego. Na obóz są przyj­
mowani CHŁOPCY I  DZIEW CZĘTA W  
W IEKU HARCERSKIM . Opłata za mie­
sięczny pobyt, utrzymanie  i drogę powrotną 
wynosi 25 zł. od uczestnika- Zapowiedzieli 
swój udział na obozie H ARCERZE Z CZE­
CHOSŁOWACJI.

Wobec wolnych kilkunastu miejsc, zapisy 
na obóz zostały PRZEDŁUŻONE DO DN. 
7 B. M. Po tym  terminie żadne zgłoszenia 
N IE  BĘDĄ UWZGLĘDNIANE. Zgłoś** 
M ta kierować pod adresem Czerwonego Har­
cerstwa T. U. R., Warszawa, ul. Czerwone­
go Krzyża 20.
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Warszawa robotnicza
p r z e c i w  f a s z y z m o w i
Zgromadzenie niedzielne przy ul. WolsKiej

Na wezwanie Warsz. Okr. Kom. Rob. 
PPS i Rady Zawodowej m. W arszaw y 
liczne rzesze robotnicze staw iły się na 
wiec niedzielny przy ul. W olskiej Nr. 44, 
by zademonstrować wolę w alki przeciw  
nowej dywersji kapitału w postaci ONR, 
jak również wolę walki przeciw  wszel­
kim odmianom faszyzmu.

Ogromne podwórze domu tego było 
nieomal doszczętnie wypełnione w ielo­
tysięcznym tłumem robotników. Nieza­
leżnie od tego tłum y ludzi zgromadziły 
się w pobliżu bramy, na ulicy Wolskiej.

Widzieliśmy robotników  wszystkich 
zawodów, jak rów nież znaczne zastę­
py bezrobotnych. Licznem przybyciem 
i zdecydowaną postaw ą w skazał prole­
taria t W arszawy, źe miejsce jego jest 
pod sztandaram i socjalistycznemi, a 
szturm faszyzmu na teren robotniczy 
skończy się bardzo smutnie dla agentów 
kapitału.

Robociarze zgromadzili się zrana na 
dzielnicach, poczem grupami zdążali na 
kaw alerow ie mieczyka pochwali się w 
odznaki „trzech strzał", lub w  same 
tylko czerwone kokardki. „Rycerscy" 
kaw alerow ie mieczyka pochowali się w 
mysie dziury i za grosz nie znalazłbyś 
w tych godzinach „mieczyków" na mie­
ście. Ja k  widać, są oni „dzielni", gdy 
napadają w kilkunastu na jednego bez­
bronnego człowieka.

Z dwóch trybun przemawiali tow. tow. 
Arciszewski, Zdanowski, Zaremba, So­
cha i inni. W ywody mówców w itane 
były z entuzjazmem przez zebrane tłu ­
my. Wszyscy mówcy podkreślali, że 
podjęta przez klasę robotniczą w alka z 
faszyzmem i hitleryzmem w Polsce nie 
ograniczy się do samej akcji obronnej, 
że klasa robotnicza

przejdzie do ataku 
i zmiażdży hitleryzm  w zarodku. W 
szczególność na terenie robotniczym h i­
tlerow cy polscy nie śmią się pokazy­
wać, gdyż będą likwidowani energicznie 
przez proletariat.

Zbrodniczy napad 0 . N. R. na garst­
kę bezrobotnych towarzyszy na Woli 
dnia 29 ub. m.

nie może ujść bezkarnie.
Zgromadzeni zaaprobow ali z aplauzem 

te wywody, będące zresztą wiernem od 
biciem nastrojów  robotniczych.

Należy dodać, źe próby siania zam ę­
tu przez garstkę przybyłych na wiec 
komunistów spełzły na nlczem.

Istnieje na teren ie  robotniczym  grup­
k a  mącicieli, najczęściej nie mająca nic 
wspólnego z robotnikam i, dla których 
„jednolity front" jest przykryw ką do 
akcji, której wynikiem jest właśnie roz­
bijanie sił robotniczych,

Zachowanie się wielotysięcznych rzesz 
robotniczych winno dać tym szkodni­
kom do poznania, że walczący na  k il­
ku frontów ruch robotniczych nie znie-

Kronika organizacyjna
c, k. w.

Posiedzenie C. K. W. odbędzie sil 
dzisiaj o godz, 10 rano w lokalu przy ul 
Czerwonego Krzyża 20.

Strajki na tle
niewypłacania zarobków

sie mącenia i siana zamętu, choćby oz­
dobionego „rewolucyjnym frazesem".

W brew  komunistom prawdziwy jed­
nolity front tworzy się i umacnia. Rezo­
lucja zaproponow ana przez  tow. Za­
rembę, przyjęta została jednomyślnie, 
bez p ro testu  z czyjejkolwiek strony.

O godz. 12.50 zgromadzenie dobiegło 
końca. Tłum, śpiewając pieśni rew olu­
cyjne, zaczął wychodzić na ulicę.

Na O c h o c i e
Robotnicy Ochoty demonstrowali w 

niedzielę samorzutnie i równolegle do 
zgromadzenia przy ul. Wolskiej.

Na rogu Tarczyńskiej i Dalekiej odby­
ła się o  godz. 10 m. 30 masówka. P rze­
mawiali „szeregowi" robociarze. Przy­
pominali rek  1905 i późniejszy okres

w alk bratobójczych. 0 . N. R, musi iść 
precz z  Ochoty. Robotnicy nie usłaną 
w  walce. O, N, R. uciekł już z lokalu 
przy ul. Przemyskiej na Grójecką w po­
bliże kom isarjatu policji. Będzie musiał 
wynieść się jeszcze dalej.

„Sztafetowcy“ zmykają 
przed robotnikami Warszawy

W niedzielę Saski Ogród był terenem  
dwukrotnych zajść między młodzieżą ro ­
botniczą a „n arowe am i". O godz. 2-ej 
popoł. robotnicy oczyścili Ogród Saski 
z faszystowskich „białych koszul", w y­
kazujących swą silę wobec żydowskich 
spacerowiczów.

W godzinach wieczorowych „szłafe- 
towcy" usiołwali pobić kilku młodych 
robotników, posiadających w klapie m a­
rynarek znaczki turowskie i „trzy strza­
ły". Zostali jednak odpowiednio po­
traktow ani i' zemiknęłi, jak niepyszni. 

Wczoraj do żadnych poważniejszych 
zajść nie doszło.

Straszna katastrofa samocfiochodowa 
w Piotrowicach Śląskich
Jedna osoba zabita; jedna ranna

W sobotę w ydarzyła się na szosie mi-
kołowskiej w  Piotrowicach Śląskich, pod
Katowicami, straszna katastrofa samo­
chodowa, której ofiarą padł lekarz  kra- ‘ 
kowski, dr. Bogdan F.iałek, jadący współ- i 
nie z  inż. Nazaremiczem z Łaizisk.

Samochód dr. F ialka zderzył się z sa- ’ 
mochodem osobowym, jadącym z P io­
trowic do Kamionki i

W skutek rozbicia się przedniej szyby 
w samochodzie, rozpryskujące się szkło 
przecięło arterje  na  szyi dr. Fialka, k tó ­
ry  z powodu gwałtownego upływu krwi

zm arł na  miejscu. Inż. NaZarewicz do­
znał poważnego okaleczenia nóg, klatki 
piersiowej i głowy i w stanie ciężkim od­
stawiony zóstał do szpitala.

Drugi samochód uległ 
uszkodzeniu.

nieznacznemu

Podbiegunowy bohater w Warszawie
Rozmowa prof. Schmidta ze stołecznymi 
dziennikarzami

Wczoraj o godz. 9.15 pociągiem z P a ­
ryża do Moskwy przejeżdżał profesor 
Schmidt, dowódca ekspedycji na  „Cze­
luskinie", W raz z prof. Schmidtem oo- 
w racał kierow nik ekspedycji ra tunko­
wej Uszakow.

Na dworcu Głównym oczekiwai: przy 
bycia prof. Schmidta członkowie .amba­
sady ZSRR. z ambasadorem Dawtjanem, 
przedstawić-ele Koła Polarnego w  W ar­
szawie oraz kom itetu organizacyjnego 
polskiej wyprawy na Spitzbergen z prof. 
Dobrowolskim i uczestnikami tej w y­
praw y z kierownikiem  jej p. Bernadzi* 
kiewiczem.

Pozatem przybyli liczni przedstaw i­
ciele prasy stołecznej. W chwili wyjścia 
prof. Schmidta oraz p. Uszakowa z wa- 
lonu, dzieci urzędników ambasady ZSRR 
w W arszawie wręczyły mu w iązanki 
kwiatów.

Po wspólnej fotografji i powitaniu się 
z zebranymi, prof. Schmidt udzielił roz­
mowy dziennikarzom warszawskim.

W rozmowie tej prof. Schmidt zazna­
czył, że z ekspedycji swej mimo wiel­
kich trudności ocalił cały materjał nau­
kowy.

Rezultaty ostatniej ekspedycji — zda­
niem prof. Schmidta — są bardzo po­
ważne.

Jeszcze raz miał możność stwierdzić, 
że żegluga wzdłuż wybrzeży syberyj­
skich jest możliwa w ciągu 3 do 4 mie­
sięcy w roku.

Oczywiście zależy to od udoskonaleń 
technicznych statków  polarnych, a po­
zatem  od łączności radjowej.

Obecnie w  związku z założeniem licz 
nych radjostacyj na Syberji, łączność ta  
jest zupełnie dobra i właśnie dzięki 
niej udało się z ta k  ciężkiej sytuacji 
uratow ać życie rozbitków  przebyw ają­
cych na krze lodowej.

Prof. Schmidt podkreślił znakom itą 
organizację ekspedycji ratunkow ej, k tó  
r a  pod kierownictwem Uszakowa w y­

dobyła „czeluskinowców" z ciężkiej o- 
presji.

Prof. Schmidt zaznaczył, że w spół­
czucie i zainteresow anie się całego 
świata losami rozbitków  było moralnym 
bodźcem do przetrzym ania ciężkich wa 
runków na krze lodowej.

Obecnie prof. Schmidt powraca do 
Moskwy, gdzie zajmie się uporządko­
waniem m aterjału naukowego, a za ra ­
zem kuracją, gdyż zdrowie jego po cięż 
kiej chorobie nie doszło jeszcze do nor­
malnego stanu.

W  dalszej rozmowie z dziennikarzami 
prof. Schmidt zaznaczył, że będzie b a r­
dzo zadowolony, jeśli uda się mu przy­
być do W arszawy i podzielić się swemi 
wrażeniami i doświadczeniem z wypraw 
artycznych, w  których od kitka lat co­
rocznie bra ł udział. W tym roku w  w y­
praw ie nie weźmie udziału. Ekspedycją 
polarną kierow ać będzie jego zastępca 
Uszakow.

Pozatem  prof. Schmidt zaznaczył, że 
bardzo pragnąłby poznać bliżej W ar­
szawę.

0  godz, 9,42 prof. Schmidt odjechał 
do Moskwy.

Pożar zniszczył w ieś
W Ruskiej Wsi (pow. Przemyśl) w y­

buchnął pożar, który zniszczył 32 do ­
m y mieszkalne i liczne zabudowania 
gospodarcze. Ponadto spalił się inw en­
tarz  żywy. W akcj; ratunkowej brały 
udział miejscowa i okoliczna straże po ­
żarne. S tra ty  wynoszą około 50.000 zł.

Parodia wyborów
i ich konsekwencie

Podaliśmy już, że w najbliższych 
dniach odbędą się wybory do izb rze­
mieślniczych bez... wyborów, gtfyż 
wszędzie ćorzło jakoby do porozumie- 
n a tak, że wystawiona zostanie tylko je 
dna lista. Tymczasem jak podaie agencja 
„PID" siedmiu członków głównej komi­
sji wyborczej i komisy* obwodowych po­
wołanych przez Komisarza rządu m. sit. 
W arsraw y w związku z  rozpisaniem wy 
„wyborów" do izby rzemieślniczej w 
stolicy nadesłało pismo rezygnacyjne. 
W obec powyższego wojewoda Jarosze­
wicz mianował wczoraj nowych człon­
ków komisji r.a ich miejsce, Do głównej 
komisji wyborczej powołano m. in. szew 
ca Jakóba Marka i stolarza Stanisława 
Biernatę.

Agencja r.’c podaje powodu rezygna­
cji. ale to nie jest tak  bardzo potrzebne.

Wagner Mar ja, ul. Czerniakowska 212 
m. 46 zgubiła w dniu wczorajszym legity­
mację, wydaną przez P. U. P. P.

Znalazca proszony jest o odesłanie legi­
tymacji do naszej Redakcji.

Na liubie
Sytuacja zaostrza się coraz bardziej

Z Hawany donoszą, że sytuacja poli­
tyczna na Kubie znacznie się zaostrzyła.

W dzielnicy Vedado dosrło w niedzie­
lę do strzelaniny. Policja użyła karab i­
nów  maszynowych.

Położenie gabinetu p iez. Mendiety 
wydaje się być zagroź mcm

Sekretarz stanu ustąp'.!'. P rzew idyw a­
ne są aslsze zmiany w gabinecie.

W  mieście krążą pogłoski o prokla­
mowaniu dyk ta tu ry  w oskow ej. Byiy 
prezydent Grau St. Merlin rozwija oży­
wioną dz'ałalńość. P o s ia l i  o r licznych 
zwolenników w śróJ robotn ków  m ło­
dzieży ekrdem ickiej. A gitacja za pow ro­
tem  byłego prezydenca 3t M ćłtina przy 
b rała  w ielkie rozm ary, ( . -.TE).

O nastrojach" robotniczych, panują­
cych wśród robotników, świadczy fakt, 
że wychodzący na  ulicę tworzyli gru­
py, demonstrując samorzutnie swą wolę 
walki z faszyzmem. G rupy te  były roz­
praszane.

W szczególności godzi się podkreślić 
fakt, jak w ydarzył się na rogu Chłodnej 
i Żelaznej. Jak iś przodownik, którego 
num eru nie mogliśmy zauważyć, zaczął 
płazować przechodniów, rekrutujących 
się w  znacznej mierze z dzieci i kobiet.

W idocznie i to  uważa sę za „służbę 
bezpieczeństw a". (WRAP)

Strajki na tle niew ypłacania zarobków  
przez pracodawców stają się coraz częst 
szem zjawiskiem. W czoraj wybuchł 
strajk w zakładach ceramicznych Hall- 
perna w Pustelniku pod M arkami, gdzie 
robotnicy nie otrzymują już p łac od 
trzech tygodni, (PID.).

Zgon posła Sachsa
W czoraj zm arł poseł Henryk Sachs 

(Stronnictwo Narodowe). Posłow ał z  zie 
mi lubelskiej.

Na miejsce zmarłego posła wchodzi 
p. Chrystjan.

K o w e l
54 osoby skazane ogółem na 375 lat więzienia

W  Kowlu toczyła się w  przeciągu 
dwuch tygodni rozpraw a przeciwko 56 
osobom oskarżonym o przynależność do 
legalnego „Selrobu".

Je s t to druga część akcji podjętej w 
roku 1931 przez łucki urząd śledczy.
A kt pierw szy rozegrał się przed dw o­
ma miesiącami w  Łucku. Rozpraw a w 
Kowlu ujawniła te same metody badań.

Trzy i pół roku p. sędzia Demant 
prowadził śledztwo. Trzy i pół roku 
trw ał areszt prewencyjny. Dwuch ludzi

Z  sali sądowej
Zakulisami polskiego więziennictwa
Skazani po 5 lat więzienia

wnoszono na salę i odpowiadali: leżąco.
W brew  wszelkim oczekiwaniom p ro­

kurator żądał zastosow ania części II 
art. 97 kk. mówiącej o zbrojnem po­
w stania i najsurowszego wymiaru kary, 
mimo, iż wniosek podobny nie był ob­
jęty aktem  oskarżenia.

Sąd przychylił się do wniosku pro­
ku ra to ra  i wymierzył oskarżonym kary 
od 15 lat więzienia.

Ogółem 54 osoby skazane zostały na 
375 lat więzienia.

W arszawski Sąd Okręgowy ©głosił 
wczoraj w yrok w  sprawie b. naczelnika 
straży w ięzienia „na Paw iaku" i refe­
ren ta  personalnego niższych funkcjona­
riuszy więziennych w departam encie k a ­
rnym  Min. sprawiedliwości (Stefan Dą­
browski) oraz aferzysty, k tó ry  przed­
staw iał za wysokiemi łapówkam i kandy­
datów  do służby w  więziennictwie (Wa­

cław Kania).
Sąd, uznając winę obu oskarżonych 

za udowodnioną skazał Dąbrowskiego * 
Kanię po 5 lat więzienia.

W motywach sąd podkreślił, iż Kania 
jest notorycznym przestępcą a Dąbrow­
ski przez swoją uległość recydywiście 
poderw ał .zaufanie do wysokiego u rzę­
du, k tóry  piastował.

0 nadużycia w Polskim Komitecie Olimpijskim
W  Sądzie Apelacyjnym w W arszawie 

odbył się proces Teofila Czyża, b. sek re ­
tarza Związiku Związków Sportowych, o- 
skarżonego o sprzeniewierzenie kilka- 
nastu tysięcy złotych z funduszu! olim­
pijskiego. W swoim czasie w Sądzie O-

kręgowym Czyż został skazany n a  rok 
więzienia z zawieszeniem. Prokurator 
apelował, domagając się podwyższenia 
kary. Sąd Apelacyjny po przeprow adzo­
nej rozpraw ie skazał Czyża na 2 lata wię 
zienia bez zawieszenia.

360 osób bez dachu nad głowa
Z polecenia urzędtu inspekcyjno - bu­

dowlanego .począwszy od dziś, t. j. dn. 
5 — do 9 b. m. mają być wyeksm itowa­
ni lokatorzy z 36 mieszkań przy ul. O- 
św ecimsikiej 8. Dom ten  zwar.y popu­
larnie „Pekinem ", zamieszkują w yłą­
cznie biedne rodziny. W niektórych mie 
szkaniach gnieździ się po 3 — 4 rodzi­
ny, czyli około 360 osób znajdzie się bez 
dachu nad głową. N iektórzy sami się 
usunęli, lokując się w kom órkach - sza­
łasach, zrobionych prowizorycznie na 
pustym placu na tejże posesji. Okazuje 
się, iż szałasy te również mają być roze­
brane, a nieszczęśliwi lokatorzy — usu­
nięci, M asowa eksmisja dokonana zosta­
je z tego względu, że dom, nierem on- 
tow any od dłuższego czasu grozi zaw a­
leniem. W śród nieszczęśliwych lokato­
rów  panuje silne przygnębienie.

* *
*

26-letni Jan  Środulski, robotnik, osta­
tnio od trzech tygodni bez pracy, zam. 
jako sublokator w izdebce Anieli K oste­
ckiej, przy ul. Oświęcimskiej 8 („Pekin")

Nie wszyscy rezerwiści 
z 1908 r.
pójdą na Ćwiczenia

Powiatowe Komandy Uzupełnień rozesła­
ły już wezwania imienne rezerwistom rocz­
nika 1908 na ćwiczenia wojskowe, ćwicze­
nia odbędą się w czasie od czerwca do paź­
dziernika r. b. Część rezerwistów rocznika 
1908 nie będzie powołana na ćwiczenia w 
r. b., gdyż decyzją władz wojskowych prze 
sunięto odbycie ćwiczeń części szeregowych 
piechoty na rok 1935. (PID.)

popełnił samobójstwo. Jak twierdza wła 
ścicielka mieszkania, Środulski przejął 
się zapowiedzianą eksmisją.

Znów 199 rodzin
wyeksm towano w stolicy

W ciągu maja w Wydziale Opieki 
Społecznej zarządu miejskiego zareje­
strowano 199 nowych rodzin, bądź jiuź 
wyeksmitowanych, bądź zagrożonych 
eksmisją. Z tej liczby jedenaście rodzin 
umieszczono w  schroniskach dla bez­
domnych, a 88 rodzinom wydano zapo­
mogi na wynajęcie mieszkań prywat­
nych, pomoc więc objęła 99 rodzin.

Wraz z poprzedniemi, pozostaje jesz­
cze łącznie 275 rodzin, które zasługują 
na pomoc w  tej mierze ze strony Opie­
ki Społecznej.

Wyścigi konne
TYPY NA DZIŚ.

Gon. Przeglądu Wyścigowego
1. Irbit II, Mohacz.
2. Jontek, Galicja.
3. Cher Ami, Royal Majesty, Giermek II,
4. Nord, Kinga B. W.
5. Fandango II, Jarosław,
6. Nord, Ferrato, Ksieni.
7. La Sauzee, Galicja, Brytan Ja.
8. Fłamand, Los II.

Naszego sprawozdawcy
1. Labor, Irbit II.
2. Galicja, Giralda.
3. Giermek II, Cher Ami, Royal Majesty. 
5. Złote Runo, Nord.
5. Famdago II, Los.
6. Ksieni, Ferrato, Gubernator.
7. Brytanja, Forsan, La Sauzee.
8. Gandhi, Fłamand.

Czas odnowić prenumeratę
na miesiąc czerwiec
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W le śn e j i ludzk ie j kniei
G ospodarka  w lasach państw ow ych 

dobrze jest już wszyskim znana. W iele 
o niej swego czasu m ów iono i pisano. 
N>.c się jednak dzięki temu nie zm ieniło 
na lepsze. W  dalszym  ciągu pod osłoną 
c ;emnej puszczy dokonyw a się rzeczy, 
woiaj.'icych o pom stę, a k tó re  „czynniki 
decydujące" p ragną  za w sze lką cenę  za ­
ła tw ić  po cichu.

Do tak ich  sp raw  należy sp raw a ludzi 
z Czerlanki.

S prow adzono ich tam , w głąb puszczy 
B iałow ieskiej p rzez ośm iom a laty , bo 
angielskiej eksp loatacy jnej firm ie „Cen­
tury'* brakło rąk roboczych. W łasnem i 
rękam i robotn icy  ci pobudow ali nędzne 
cha łupy  i b a rak i ze  skąpo  w ydzielonego 
drzewa. C iężko p racow ali n a  ang ie l­
skich kap ita listów .

Po paru  la tach  A nglicy odeszli — przy  
szed ł Rząd. W alk a  robo tn ików  z p u sz­
czą trw a ła  w  dalszym  ciągu: o p raw o  
do nędznych dom ów  do opału  (w szystko 
w śród n iep rzeb ranych  skarbów  draew  
puszczy), do jakiej tak ie j p łacy . W alka 
ta  znaczy  się strajkam i, tw ardem i, nieu- 
siępliiwemi, jak  tw ard e  jest życie czło­
w ieka w  puszczy.

R obotn icy  w yw alczają sobie tą  drogą 
umowę zbiorową, podpis dyrekcji pod 
Swemi żądaniami.

„Dyrekcja będzie okazywała robot­
nikom pomoc w budowaniu własnych 
mieszkań... Dyrekcja przeprowadzi Te- 
munt baraków robotniczych w Puszczy, 
ureguluje sprawę opału dla baraków 
oraz zaopatrzenia tychże w wodę".

— głosi um ow a z  dn ia 9 grudnia 1932 r., 
p isana pod d y k tan d o  robotników . P o d ­
pis dyrekcji jednak  n a  św istku  pap ieru  
nic dodał m u żadnej w artości. Papierek  
oozosta ł pap ierk iem .

A teraz  dyrekcja zamierza rodziny 
robotnicze z Czerlanki wyrzucić. P odob­
no psują one p iękno  puszczańskiego 
k rajobrazu  zagranicznym  i m in isteria l­
nym turystom . A w ięc po ośmiu la tach

najcięższej pracy — won z domów zbu­
dowanych własnemi rękami. T ak  jakby 
ta praca  nie dała ludziom tym, choćby 
naw et niepisanego praw a do tego skraw  
ka ziemi i kilku desek.

A jednak nic. W  tych dniach sąd w 
Białymstoku będzie rozpatryw ał p ie rw ­
sze sprawy o eksmisji robotników z 
Czerlanki. Na pierwszy ogień poszło

tylko kilkunastu. Takich rodzin jest je­
dnak w Puszczy około 250, czyli prze­
szło tysiąc ludzi. Ich w szystkich chce dy ­
rekcja w yrzucić po cichu jak dzikie 
zw ierzęta.

W idać knie ja  ma swoje odw ijczne pra 
wa, dla zwierząt i dla ludzi jednakowe. 
P raw o silnych pazurów.

Zbm.

Nadużycia w urzędzie skarbowym w Katowicach
Zawieszenie naczelnika, aresztowanie sekwestratora

•W osta tn ich  dniach w ładze skarbow e 
w ykry ły  w  K atow icach  wielką aferę, w  
k tó rą  zam ieszani są: naczeln ik  III U rzę­
du S karbow ego w  K atow icach, Herz, 
o raz se k w e stra to r  tegoż urzędu, Maty- 
ka, daw niejszy członek  i działacz Zwią­
zku Legjouistów, w ydalony ze Zw iąz­
ku po w ykryciu  pow ażnych nadużyć
skarbow ych.

W  zw iązku z temi nadużyciam i za ­
w ieszony został w u rzędow aniu  nacze l­
n ik  Herz, oraz w spom niany Matyka, 
k tó rego  w sobotę z po lecen ia p ro k u ra ­
to ra  aresztow ano  i odstaw iono  do w ię­

zienia- H erz o trzym ał ścisły nakaz nie- 
w ydalan ia się z domu.

M. in. zarzuca się H erzow i, a głów nie 
M atyce, że m ieli się dopuścić sp rzen ie­
w ierzen ia  p ien iędzy  skarbow ych, o raz 
oszustw  na. szkodę osób pryw atnych , m. 
in. n a  szkodę b. w łaścic ie la  F ab ry k i M a­
szyn G órniczych w  Z ałężu W agnera , 
skarżącego  obecnie S k arb  P ań stw a o od 
szikodowanie p rze d  T rybunałem  w H a­
dze. W . jest obyw ate lem  n iem ieckim  i 
zam ieszkuje w  Bytom iu.

W  związku z tą  afe rą  przesłuchano  
w ub. tygodniu szereg  u rzędn ików  sk a r­
bowych.

Aresztowanie trzech przemysłowców
w Kostopolu
Jeden z nich kandydował z listy B.B.

Z Rów nego donoszą o aresztow aniu  I towan*) ich do Rów nego do dyspozycji
.  t  * ______1  l   P A w .

„ S Z U K A S Z  S Z C Z Ę Ś C I A ?
- w s t ą p  n a  C HWI L Ę I
U  N A S  Z D O B Ę D Z I E S Z  F O R T U N Ę
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trzech  znanych przem ysłow ców  kosto- 
polskich braci Jachniuk. Na polecenie 
w ładz p ro k u ra to rsk ich  zastosow any zo­
s ta ł w obec Jachn iuków  areszt p rew en ­
cyjny początkow o w  areszcie miejskim 
w  K ostopolu, a następn ie  p rze franspo r-

Co w yśw ietlają k ina?
ADRIA: „Skrzydlate fatum". 
APOLLO: „Csfbi" z F r. G a a l 
ATLANTIC: „W ybuchowa blondyn­

k a "  z Je a n  H arlow .
ANTINEA: „D ziew czę z gór" i „Iwon- 

ka".
A M OR: „Dzwonnik z Notre Damę" i 

„Żona na jedną noc".
AS: „Syn Dżungli".
BAJKA: „Porwanie" i „Głos Pusłuni" 
CASINO: „Sobowtór".
CAPITOL: „Życie jest piękne i „Przy 

goda na Lido".

CAPITOL "'"'"T"
Poci. o  4-ej, ost, 10 wiecz. 

Annabela i A lfred  Piccayer. 
w wielkim podwójnym programie

„Życie jest piękne"
i

„Przygoda na Lido"i
COLOSSEUM: „Kocha... Lubi... Sza­

nuje..." i rew ja z Ruszkow skim .

COLOSSEUM MAŁE: „Flip i Flap ro­
bią karjerę" i „Simma".

CORSO: „Wyrok życia" i rewja. 
CRISTAL: „Nocny express".
CYRK (Kino V arić te): „Burzyciel" i 

a trak c je .

EUROPA: „Testament dr. Mabuze". 
FAM A: „M iłość bez słów" : „Precz z 

teściową".
FILHARM ONIA: „Paryskie szaleń­

stwa".
FORUM: „Tajemne noce".
GLORIA: „Pod szubienicą".
HELJOS: „Żółty książę".
IKS: „Narzeczona z loterji" i „Znajo­

ma z ulicy".
KOMETA: „Ulica" i rewja.
LOS: „Orlątko".
LUX: „Odmęt ulicy".
MEWA: „Ekstaza" i „Syn mimowoli". 
MAJESTIC: „Symfonja życia".

I m a i e s t i c r j
Wielka panorama dziejów

Symfonja żyda
r . „ ,  b o l e s

6 L 0 R J A  S T UART

MIEJSKI: „Buster profesorem w ka­
barecie" i ,,K ing-Kong" (K inoteatr dla 
m łodzieży nieczynny do 1 w rześnia).

g S  M I E . J S R I
Pocz. seansów  godz. 5.30, 8,15, 10 
W soboty i święta pocz. 4.30
P O D W Ó JN Y  P R O G R A M

„PR O FE SO R  W  K A B A R E C IE "
B uster  KEATON

„ K I N G  - K O N G "
Fay W ray
Co środa zmiana aktualności 
P A R A M O U N T  U

NOWY SPLENDID: „Skandal w Bu- 
dapeszcie" i rewja.

NOW A TOMBOLA: „Maskarada mi­
łości" i „Emma".

OKO PRASKIE: „Ordynans" i „Con- 
goti2a,‘.

PROMIEŃ: „D ziew czę * Gór".
PAN: „Miss Flora" z A. O ndra.

p ro k u ra to ra  Sądu O kręgow ego w Rów­
nem.

B racia Jachniuk.owie znani są p o ­
w szechnie na W ołyniu jako w łaściciele 
wielu zak ładów  przem ysłow ych. N aj­
m łodszy z nich Izak  Ja ch n iu k  posiada 
w spólnie z braćm i ta r ta k  5 w ielk i młyn 
parow y, o raz eksp loatu je  fab rykę dykt 
klejonych, Z ak łady  W yrobów  D rzew ­
nych w  K ostopolu oraz inne przedsię­
b io rstw a drzew ne.

Drugi z b raci Newach Jachniuk, b. 
radny  miejski, zosta ł o sta tn io  ponow nie 
w ystaw iony  n a  Zjednoczonej Liście W y 
bórczej (BB) w K ostopolu, lecz w zw-az 
ku  ż aresztem  w ykreślono go z listy.

P rzvczyny aresztow an ia  nie zostały 
jeszcze ujawnione.

Strajk w browarach lwowskich
Robotnicy od tygodnia pozostają w fabryce

W browarach lwowskich od tygodnia 
strajkują robotnicy. Zabarykadowali się 
oni w  kilku ubikacjach fabrycznych, 
gdzie pozostają dzień i noc.

Robotnicy domagają się utrzymania 
obowiązujących dotychczas staw ek do 
marca 1935 r.. na co dyrekcja zgodzić 
się nie chce.

Dzieje pewnej konfiskaty
Świnie wyborcze...

P rzed  w yboram i do k rakow skej R a ­
dy M ejskiej w  czasie kam panji w y b o r­
czej, rozgryw ającej się m iędzy blokiem  
„sanacyjnym " a socjalistyczną listą  ro ­
botniczą, u k aza ła  się u lo tk a  sa ty ryczna 
pod ty tu łem  „Zblokowały się..." Z aw ie­
ra ła  ona rysunek  i objaśniający w ie r­
szyk.

R ysunek w przejrzystej aluzji p rze d ­
staw ia ł trzodę świń przy  korycie; jed-

Kronika wielkiego miasta

n a  Świnia m iała pejsy, inna  koronę h r a ­
biow ską na łbie. S tarostw o  grodzkie 
skonfiskow ało tę  u lotkę.

P rzeciw  tej konfiskacie w niósł adw. 
dr. F e iner im ieniem  w ydaw cy sprzeciw , 
n a  sk u tek  k tó rego  w  k rakow skim  są ­
dzie okręgow ym  karnym  odbyła się roz 
p raw a  p rasow a. T rybuna ł pod przew ód 
nictw em  s. o. d -ra  O stręgi przychylił się 
do w yw odów  tow. dr. F e in e ra  i ten  
u tw ó r hum oru politycznego od konfis­
k a ty  uw olnił..

ChanduM ASKA: „Na Sybir".

KI- 1 3  A  R k T  N o w y -S w la t  40
no JL H  Pocz. 4. Ostat. 10

Rozkoszna
A nny Ondry

I n iezrównany  komik

Luden Barroux
w arcywcsołei komedji francuskiej

19 MISS FLORA"
„Za pieniądze" i „Precz 

i „W pogoni za

PALACE;
7. teściową"

PRAG A: „Wołga" 
księżycem".

PETIT TRIANON: „Zaledwie w czo­
raj" i „Pogromcy przestworzy".

RIVIERA: „Tancerki z Buenos Aires" 
i film polski.

ROXY: „Pat i Patachon jako w łóczę­
gi" i „Zamarłe echo*.

W YPADEK TRAM W AJOW Y.
W  Al. U jazdow skiej, d o sta ła  się pod 

tram w aj 21-1. H elena C hudobilska L e­
k a rz  P ogotow ia stw ierdził liczne rany  
tłuczone głowy, o raz podejrzen ie pękn ię  
cie podstaw y  czaszki.

SAMOBÓJSTWO.
22-1. S tan is ław a Łożow ska, nap iła  się 

esencji octowej.

ORGJE ROWEROWE
N a rogu ul. W ilczej i Poznańskiej, zo­

sta ła  p rze jechana  przez ro w er Józefa  
Szym aniuków na, służąca, doznając p o ­
tłuczen ia  lewej ręk i i p raw ego  ko lana.

—  N a rogu ul. K arm elickiej i Leszna, 
zo s ta ła  p rze jech an a  przez ro w er B ron.- 
sław a P łocka, robo tn ica, doznając nad-

M V C Z 0 R A J 5 Z E J  GIEŁDY "
Dolar 5,27.
Berlin 207, Gdańsk 172,65, Belgja 123,85, 

Holandja 359,10, Londyn 26,87, Paryż 34,94, 
Praga 22,04, Sztokholm 138,30, Szwajcarja 
172,28, Włochy 45,60.

w erężen ia  lew ego staw u skokow ego.
—  Na ul. W olskiej 211, o fiarą  n iezn a­

nego ro w erzy sty  p ad ła  8-1. M arta  Musz- 
ka łów na, uczenica. D ziew czynka dozna­
ła  z łam ania praw ej nogi i p o ran ien ia  
tw arzy.

W  P iastow ie  spad ła  z row eru  10-1. J a ­
n ina P onderów na, uczenica, doznając 
po ran ien ia  lew ego łuku brw iow ego.

Pobór
Dziś winni stawać się w Warszawie: 1) 

zamieszkali w U  i 12 dzielnicach III komi- 
sarjatu P. P. w komisji poborowej Nr. 1, 
2) zam. w 3, 4 i 5 dzielnicach XVI kom. —  
w komisji poborowej Nr. '2, 8) zam. w 6 
dzielnicy XXIV kom. oraz w 1 dzielnicy 
XXV kom. — w kom. poborowej Nr. 8, 
wreszcie 4) zam. W 14 i 15 dzielnicach VII 
kora. — w komisji poborowej Nr. 4.

Co grają w Teatrach?
TEATR NARODOWY: Dziś komedja

Scribe‘& „Szklanka wody" z Ćwiklińską, 
Pancewieżową i Leszczyńskim.

TEATR ATENEUM. Chwilowo teatr 
nieczynny.

TEATR LETNI. Dziś komedja muzycz­
na „Domek z kart“ 7. Malicką i Maszyń- 
skim.

TEATR NOWY. Dziś „Migo" Acbarda, 
z Jarkowską i Kumakowiczem.

TEATR POLSKI. Codziennie dramat. K.

SOKÓŁ 
VIIT* i „Kobieta

STYLOWY:

„Prywatne życie Henryka 
Tarzan".

„Królowa Krystyna" 
z G re tą  G arbo. i

TON: „W  Twoich ramionach". 
UCIECHA: „Kawalkada",
UN JA: „Kobieta z  Monte Carlo" i re 

wja.

Już wyszła z druku
nak ładem  „ŚWIATŁA" 

p ra c a  Otto Bauera
„POW STANIE  

ROBOTNIKÓW AUSTRIACKICH*. 
Tow. W yd. „Światło"

Co usłyszymy w rad jo?

reży-

W torek, 5 czerwca.
6.35 Muzyka z płyt. 6.40 Gimnastyka. 

6.55 Muzyka z płyt. 7.05 Dziennik poranny.
7.10 Muzyka z płyt. 7.20 Chwilka pań do­
mu. 7.25 Program. 7.30 Rozmaitości. 11.57 
Sygnał czasu. 12.00 Hejnał 12.03 Wiado­
mości meteorologiczne. 12.05 Przegląd Pra­
sy. 12.10 Koncert. 12.40 Program dla dzie­
ci. 12.55 Dziennik południowy. 13.00 Trans­
misja otwarcia Centrali automatycznej 
sieci telef. w Katowicach. 14.00 „Z rynku 
pracy". 14.05 Wiadomości o eksporcie.
14.10 Wiadomości gospodarcze. 16.00 Mu­
zyka lekka. 17.00 Skrzynka pocztowa PKO. 
17.15 Recital fortepianowy. 18.00 Odczyt 
turystyczno - krajoznawczy. 18.15 Recital 
śpiewaczy. 18.45 „Ostatnie zdobycze lotnic­
twa". 18.55 Kronika harcerska. 19.00 Roz­
maitości. 19.10 Program. 19.15 „Trzech 
Straussów" z płyt. 19.50 Wiadomości spor­
towe. 20.00 „Myśli wybrane". 20.02 Recy­
tacje poezyj. 20.12 O operze „Marja". 20.25 
„Marja" opera. 23.00 Komunikaty. 23.05. 
Muzyka lekka.

Środa 6 czerwca.
6.35 Muzyka z płyt. — 6.40 Gimnastyka.

— 6.55 Muzyka z płyt. — 7.05 Dziennik 
Poranny. — 7.10 Muzyka z płyt. — 7.20 
Chwilka pań domu. — 7.25 Program. — 
7.30 Rozmaitości. — 11.57 Sygnał czasu.—
12.00 Hejnał. —• 12.03 Wiadomości meteo­
rologiczne. — 12.05 Przegląd Prasy.—12.10 
Fragmenty. — 13.00 Dziennik Południowy.
— 13.05 Koncert. — 14.00 Wiadomości o 
eksporcie. — 14,05 Wiadomości gospodar­
cze. — 15.00 Muzyka z płyt. — 16.00 Mu­
zyka lekka. — 16.45 Listy od dzieci. —
17.00 Transm. Zawodów Konnych. — 17.15 
Sonata Kreutzerowska w wyk. Gertrudy 
Konatkowskiej i Maryli Szrajberówny. —
18.00 „Książka i wiedza". — 18.15 Melodc- 
klamacje. — 18.30 Transm. Zawodów Kon­
nych. — 18.45 Pogadanka. — 19.00 Roz­
maitości. — 19.10 Program. — 19.15 Kon­
cert. — 19.50 Wiadomości sportowe. —
20.00 „Myśli wybrane". — 20.02 Feljeton 
aktualny. — 20.12 Uroczysta audycja. —
21.00 Transmisja z Gdyni. — 21.02 Dzien­
nik Wieczorny. — 21.12 „Skrzynka rolni­
cza". — 21.22 „Wieczór Mickiewiczowski".
— 22.15 „Urzeczenie". — 22.30 Muzyka ta 
neczna. — 23.00 .Komunikaty.

H. Rostworowskiego „Kaligula" w 
serji L. Schillera.

TEATR MAŁY. Dziś komedja sowiecka 
W. Szkwarkina p. t.: „Cudze dziecko".

TEATR KAMERALNY. Codziennie po 
cenach zniżonych „W małym Domku ‘ z Ad 
wentowiczem, Żabczyńską i Łuszczewskim.

TEATR „HOLLYWOOD". Codziennie 
inauguracyjna rewja „Drzwiami i oknami" 
w wykonaniu „Starej Bandy .

TEATR REWJI „MUCHA". Codzien­
nie rewja „Bukiet szlagierów".

MIGNON: „Nóżki na stół".
TEATR DRAMATYCZNY (Hipoteczna 

8). Dziś „Malżnństwo z konwenansu".

Ostatni dnie rewji
„Orzwiami i oknam i"

Z wielkim rozmachem przystąpiło kie­
rownictwo „Starej Budy" do zmontowania 
swego drugiego programu w teatrze Holly 
wood. Obok doskonałego zespołu z Halamą, 
Górską, Terne, Miedzińską, Jabłonowską, 
Jarossym, Tomem, Parnelem, Olszą, 7.aven 
dą, Minowiczem i Słupczyńskim na czele 
wystąpi Dora Kalinówna w zupełnie no­
wym repertuarze. Próby nowej rewji są w 
pełnym toku i każą przypuszczać, że na­
stępny program będzie naprawdę rewela­
cyjny. (X)

DROBNE OGŁOSZENIA
T A P f 7 A M Y  higieniczne, automatyczne, 
* LLMIs I patentowane 3722. Komple­
ty zł. 50 oraz nowoczesne wyroby tapicer- 
skie^Warunki dogodne. tj (Dawnie)

W ytw órn ia , T w arda Twarda 31

AG j l  Z  licytacji garnitury marynarkowi
L I , Paita letnie, spodnie. Nowolipi*

21 12. 103
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SZTA FETA  ROBOTNICZA
Reprezentacja Okręgu Pomorskiego
w  W a r s z a w i e

W ubiegłą sobotą i niedzielę — jak  ju i 
podaliśmy — gościła Warszawa u siebie ro­
botniczą reprezentację piłkarską Okręgu 
Pomorskiego. W skład drużyny robotniczej 
Pomorza wchodzili gracze Gdańska oraz 
Gdyni. Towarzysze Okręgu Pomorskiego 
rozegrali dwa spotkania — w sobotę 2 b. m. 
remisując z reprezentacją klubów żydow­
skich R. P. A. w stosunku 0:0 i w niedzielę 
3 b. m. przegrywając z reprezentacją RPA. 
w stosunku 3:0 (1:0)’.

Jeżeli chciałbym porównać spotkania te 
— to zwróciłbym uwagę, iż nie były one 
absolutnie do siebie podobne. W sobotę o- 
glądaliśmy naogół grę powolną — do czego 
zresztą przyczyniło się zmęczenie daleką po­
dróżą drużyny Pomorza, natomiast spotka­
nie niedzielne obfitowało w szereg żywych 
akcyj obustronnych i dawało się wyczuć, że 
drużyny dały z siebie wszystko, chcąc za­
demonstrować grę naprawdę ładną. Po­
równanie drużyny pomorskiej z drużyną 
żydowską wypadnie raczej na korzyść Po­
morza, na co złoży się chociażby większe 
zdecydowanie do strzału zawsze silnego i 
niebezpiecznego oraz pewniejszy ciąg na 
bramkę. Drużyna żydowska dość dobra w 
polu — można nawet powiedzieć o lepszej 
technice—traciła zupełnie głowę w momen­
tach podbramkowych — nie oddając pra­
wie żadnego groźnego strzału. Na uspra­
wiedliwienie tejże powiedzieć trzeba, iż po­
zbawiona była ona kilku graczy warszaw­
skiej „Gwiazdy", nota bene najlepszych, 
którzy już zdaje się bardziej cenią własną 
przyjemność niż obowiązek ogólny sportu 
robotniczego.

Zestawienie drużyn na tle spotkania nie­
dzielnego daje nam refleksję, iż spotkanie 
to mimo przegranej Pomorzan wypada dla 
nich bardziej przychylnie w ocenie niż spot­
kanie sobotnie.

Ale tu mieli też towarzysze okręgu po­
morskiego więcej pracy i drużyna Warsza­
wy zmusiła ich do gry szybkiej i ambitnej. 
Te,ehniką górowali przez cały mecz warsza­
wianie, co w rezultacie przyniosło zwycię­
stwo w stosunku 3:0. Napad pamorzan był 
bodajże najsłabszą częścią drużyny, w szeze 
gólności słaba trójka środkowa. Skrzydło­
wi o dobrym biegu nie znajdowali jednak 
zrozumienia u partnerów. Najlepiej wy­
padła w obydwu meczach obrona — pewna 
w wykopie i często pracująca w linjach po­
mocy. Z pomocy lepsza prawa strona, cho­
ciaż może zbyt ostra w grze.

Drużyna R. P. A. również osłabiona bra­
kiem kilku graczy wywiązała się jednak ze 
swego zadania dobrze. Najlepszą częścią 
drużyny była pomoc.

Bramki dla Warszawy uzyskali: Krzy­
wik, Smosarski i'Sokołowski.

Drużyny wystąpiły w składach:

Goście: bramka Baraniak (Bałtyk)’, o- 
brona Kurt i Zilke (Langfuhr), pomoc Mar 
czewsld I  i II (Bałtyk), Mayer (Langfuhr), 
atak Borkowski (Gdańsk), Rudński (Bał­
tyk), Weihler (Gdańsk), Klott (Gdańsk)’, 
Leszkowski (Bałtyk). W niedzielę zamiast 
Weihlera na środku ataku wystąpił Ugo- 
dowski (Bałtyk)’.

Reprezentacja żydowska: bramka Cu-
krowicz, obrona Goldberg i Wajsmund, po­
moc Ajzenspic, Bronsztajn, Nauczyciel, 
atak Helcer, Jungerman, Wecner, Bojmal, 
Goldtater.

Reprezentacja R. P. A.: bramka — Wo- 
dzyński Z., obrona Herman, Smosarski, po­
moc Więckowski, Janusz, Klimkiewicz, atak 
Majorek, Krzywik, Sokołowski, Smosarski 
i Radzikowski.

Zawody sobotnie zgromadziły na boisku 
Skry w obu dniach około 3000 osób’.

W imieniu W.R.S.K.O. powitał drużynę 
tow. Krawczyk.

W niedzielę towarzysze okręgu pomor­

skiego po zwiedzeniu Warszawy oglądali 
dość ciekawe dla piłkarza spotkanie mię­
dzy Polon ją  a Cracovią.

Pociągiem wieczorowym towarzysze uda­
li się do Gdańska.

Widz.

Co mówiono o spotkaniu
KIEROWNIK 

EKSPEDYCJI GDAŃSKIEJ.
Widać było waszą przewagę techniczną. 

Drużyna żydowska bez dyspozycji strzało­
wej, w polu dobra. U pomorzan dobra o- 
brona, napad niezgrany.

Niedzielna gra o wiele żywsza. Napad 
Warszawy dobrze rozumiejący się. Napad 
gdański lepszy w sobotę. Drużyna warszaw­
ska, jako całość, dobrze się rozumiała.

TOW. SOLNICA.
Moja drużyna dla waszych chłopców w 

niedzielę była za powolną. Gra optycznie 
ładna, sędzia, który zbyt wiele przeoczył, 
dopuścił do ostrej gry.

Od RedaKcj i
Chcąc udostępnić szerokim rzeszom 

sportowców robotniczych Polski jak naj­
dokładniejszą orjentację w sportowym 
ruchu robotniczym oraz w jego zamie­
rzeniach — przystąpiliśmy do pracy 
wspólnej z Zarządem Głównym Z. R. S. 
S., oraz Okręgami na terenie całej Pol­
ski i Gdańska. Sądzimy, iż wezwanie tą 
drogą do nadsyłania najaktualniejszych 
wiadomości sportowych z kraju znajdzie 
u wszystkich towarzyszy czynnych spor­
towców właściwe zrozumienie — dla 
pracy, którą chcielibyśmy kontynuować 
z jak najlepszym skutkiem. Pragniemy, 
by „Sztafeta Robotnicza" oraz „Wiado­
mości Sportowe" ukazujące się w nu­
merach codziennych „ROBOTNIKA" 
odzwierciadlały jak najtreściwiej wszyst 
ko to co każdego robotniczego sportow­
ca interesuje.

A więc wszystkich chętnych kores­
pondentów prosimy o nadsyłanie mate- 
ijału prasowego z dziedziny sportowej 
i organizacyjnej odnośnych ośrodków 
pod adresem: Warszawa, ul. Czerwone­
go Krzyża 20 na ręce tow. PESTA Ka­
zimierza.

Sądzimy, iż w pracy tej każdy z Was, 
towarzysze, przyjdzie nam z pomocą! 
Czekamy, wiedząc, iż apel nasz nie po­
zostanie bez echa.

* *
*

Następna „Sztafeta" ukaże się w ponie 
działek a nie wtorek jak to było dotych­
czas. Jedynie ze względów natury tech­
nicznej dzisiejszą „SZTAFETĘ" wydaje­
my jeszcze we wtorek.

Kolefarze w sporcie
W W arszawie w Kole Z. Z. K. na 

Nowem Bródnie odbyła się konferencja 
w- sprawie powołania do życia klubu

3-cia Robotn. Olimpjada Sportowa
DOTYCHCZAS ZGŁOSIŁO SIĘ 

14 PAŃSTW.
W pierwszych dniach lipca odbędzie 

się w Pradze czeskiej trzecia czechosło­
wacka robotnicza olimpjada sportowa. 
Dotychczas do tych zawodów zgłosiło 
się 14 państw: Belgia, Anglja, Finlandja, 
Francja, Jugosławja, Łotwa, Rnmunja, 
Szwajcarja, Węgry, St. Zjednoczone, Ho 
landja i Polska.

Niemcy i Austrja reprezentowane bę 
dą przez rob. sportowców przebywają­
cych na emigracji.

80.000 SPORTOWCÓW
Liczba uczestników nie jest jeszcze do 

kładnie znana, w każdym razie przekro­
czy ona 80.000.

Z SAMEJ POLSKI PRZYJEŻDŻA 500 
OSÓB. Ameryka wysyła aż dwie ekspe­
dycje, przyczem pierwsza opuściła już 
Nowy Jork na okręcie „ILE DE FRAN­
CE", a druga wyjedzie w połowie czer­
wca.

W związku z Olimpiadą, gmina pra­
ska przygotowuje kwatery dla 80 
tysięcy osób. W tym celu komitet olim­
pijski otrzyma do swojej dyspozycji 87 
gmachów szkolnych, w których znajdzie 
kwatery 21.000 MĘŻCZYZN i 13.900 ko­
biet. Na olbrzymim stadjonie urządzo­
ny będzie speqalny obóz dla kilku ty­
sięcy skautów, pozatem organizatorzy

Sport robotniczy
w  Z a g łęb iu  N aftow em

Sport robotniczy w Zagłębiu Naft. na 
Podhalu wykazuje coraz żywszą działalność. 
Jednym z czołowych klubów Zagłębia jest 
„Karpatia“ (Sekcja Sportowa T.U.R.-a) w 
Gliniku Marjampolskim. Klub ten wybu­
dował sobie i urządził własnemi siłami sta­
dion sportowy w Gliniku Marjampolskim. 
Z okazji otwarcia tego stadjonu odbyły się 
liczne imprezy sportowe, na których osią­
gnięto następujące wyniki:

W siatkówce kobiecej drużyna „Karpa- 
t j i“ pokonała zespół T. G. „Sokół" (Gorlice) 
w stosunku 36:29; w siatkówce męskiej 
„K arpatja" wygrała również z Sokołem 
(Gorlice) 30:20, a uległa K.S. „Gorlice" w 
stosunku 20:30.

Największe zainteresowanie wywołał 
mecz piłki nożnej między R.K.S. „Karpatia" 
a B-klasową drużyną „Czarnych" z Jasła. 
Mecz ten skończył się wygraną „Czarnych" 
3:1. Bramkę dla „Karpatji" uzyskał na­
pastnik Opielą, zaś dla „Czarnych" — 2 
Kiellar i 1 Gach. Mecz ten zgromadził o- 
koło 500 widzów.

W czasie meczu nad stad jonem poraź 
pierwszy powiewał dumnie czerwony sztan­
dar. Pozatem przygrywała własna robot­
nicza orkiestra „Karpatji".

Przy okazji zaznaczamy, że „informacja"

„najlepiej poinformowanego" „I.K.C." w 
numerze z 24 ub. m., jakoby stad jon spor- 
towy „Karpatji" w Gliniku Marjampolskim 
został ufundowany przez koncern naftowy 
„Galkar" jest wytworem bujnej i kłamliwej 
fantazji „I.K.C".

E. GORCZYCA.

liczą się z udziałem 16.000 dzieci w po­
pisach.

GŁÓWNE DNI OLIMP JADY 
Główne imprezy sportowe odbędą się 

w dniach od 5 do 8 lipca. Obok wielkich 
popisów gimnastycznych z udziałem wie 
ln tysięcy zawodników i zawodniczek, 
program Olimpjady przewiduje liczne 
imprezy we wszystkich dziedzinach spor 
tu. Specjalne zainteresowanie wywołu­
ją zawody lekkoatletyczne, które roze­
grane zostaną w dn. 5, 6 ,i 7 lipca.

500-OSOBOWA EKSPEDYCJA 
POLSKA

Z Polski, jak już zaznaczyliśmy, wy­
jeżdża ekspedycja, składająca się z 500 
osób. Pozatem w Olimpiadzie wezmą u- 
dzial polskie stowarzyszenia robotnicze 
z Czechosłowacji („Siła") i innych kra­
jów.

POCIĄGI ŻYWNOŚCIOWE 
Ze względu na udział kilkudziesięciu 

tysięcy zawodników w Olimpiadzie or­
ganizatorzy będą mieli nielada trudności 
z wyżywieniem tej olbrzymiej masy 
osób. Codziennie przybywać będą spe­
cjalne pociągi z żywnością.
VANDERWELDE NA OLIMPJADZIE 

Przewidywany jest przyjazd wielu wy­
bitnych gości. M. inn. pewny jest udział 
tow, Vandervelde‘a, następnie burmistrza 
czerwonego Zurychu i t. d.
MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA 

W CZASIE OLIMPJADY
ZRSS. zwrócił się do Socjalistycznej 

Międzynarodówki sportowej z propozy­
cją zwołania w czasie trwania Olimpja­
dy Międzynarodowej Konferencji w spra 
wie sytuacji w Międzynarodowym ruchu 
robotniczym.
WYCIECZKA OLIMPIJSKA Z POLSKI 
DO CZECHOSŁOWACJI NA ROWE­

RACH
Sekcja kolarsko „ motocyklowa ZRSS 

przygotowuje wycieczkę kolarską do 
Czechosłowacji na Olimpjadę. Wyjazd 
nastąpi z Katowic 1-go lipca przez Cie­
szyn i Ołomuniec.

OD 194 DO 35.000
O rozwoju Czechosłowackiego Związ­

ku Rob. Stowarzyszeń Sportowych or­
ganizującego Olimpjadę świadczą najle­
piej cyfry. W 1903 roku Związek posia­
dał 194 członków, a obecnie wystawia... 
35.000 GIMNASTYKÓW,

sportowego przy miejscowem kole ko­
lejarzy.

W  konferencji brał udział z ramienia 
W. R. S. K. O. tow. Wł. Pietrzykowski.

W wynilku konferencji powołano Ko­
m itet organizacyjny w składzie: tow.
tow.: Szustakiewicz, Kosiński, Szczu­
rowski, Podniesiński, Wtorkowski, 
Barszcz, Wojakowski, Kamiński zada­
niem, którego będzie powołać do życia 
organizację sportową.

Przykład Nowego - Bródna nie jest o- 
dosobniony, gdyż w tym samym kierun­
ku krzątają się Koła ZZK. W ar sza wa- 
W schodnia i Główna.

Święto Sportu Robotniczego
G d a ń sk uw

(telefonem)

W  Gdańsku na stadionie „Gedanji" 
odbyło się w niedzielę imponujące śwję- 
to Sportu Robotniczego z  okazji Kon­
ferencji Okręgowej Gdańskiego R. S.
K. O.

Święto rozpoczęto defiladą zawodni­
ków w  liczbie ponad 600 przed szczelnie 
wypełnionemi trybunami, poczem wygło 
sziono przemówienia powitalne. W imie­
niu Okręgu przemówił przewodniczący 
tow. Thomat, im. Zarządu Głównego Z.
R. S. S. tow. dr. Michałowicz.

Następnie odbyły się zawody lekko­
atletyczne.

W ażniejsze wyniki: 100 mtr. — 11.7, 
3.000 mtr. — 10,52, kula — 13 83, trój- 
skok — 12.26.

Kobiety: 100 mtr. — 14.01, kula — 
8.65.

Juniorzy: 1.000 mtr, — 2.59.
Poza lekkoatletyką odbyły się zaw o­

dy piłki nożnej i piłki ręcznej.
Pomimo dużych szykan i trudności o- 

kręg wykazuje dalszy rozwój.
Na konferencji wybrano nowy Zarząd 

Gdańskiego R. S. K. O. i ustalono term i­
ny m istrzostw  okręgu.

Na finiszu mistrzostw piłkarskich kl. A
Rob. Podokręgu Autonomicznego

B i e g
Pochyliły się głowy, wytężyły oczy — 
bieg zaczęli — już biegną— dziesięciu — szeregiem — 
serce w piersi łomoce, przez usta wyskoczy — 
znaczą tor ponad ziemią lekkich kroków ściegiem.
Biegną razem — szeregiem — takt błysk nóg wybija — 
błyska rytm  — słychać tupot — tupot kilometrów — 
biegną — tupot — kilometr kilometr wymija — 
rozbiją wszystko, złamią, zepchną, piersią zetrą.
Na icidzów ciężko łegla bezruchu męczarnia, 
zazdrość biegu — bieg, bieg, bieg — do głowy uderza, 
rozszerza się, rozszerza — trybuny ogarnia — 
lotem serca takt biegu pragnienie wymierza.
Pozrywali się z trybun, barjery zerwali, 
spadli na tor, spłynęli w taktu klamrę twardą — 
nóg tupotem — za nimi — w tupot powódź wali, 
tam do mety, za metę — * nimi, z awangardą...

CZESŁAW  CIEPLIŃSKI.

Rozgrywki o tytuł mistrza kl. A R.P.A. 
WOZPN. są już na ukończeniu. Najbliższe 
mecze zdecydują o tem, któremu z klubów 
robotniczej Warszawy przypadnie w udzia­
le tytuł mistrza.

W tej chwili najpoważniejszymi kandy­
datami do prymatu piłkarskiego RPA. są 
właściwie dwa kluby, t. j. R.K.S. „Skra“ 
i RKS. „Gwiazda". Obecna sytuacja u gó­
ry tabeli przedstawia się w ten sposób, że 
najwięcej gier, t. j. 7 ma za sobą warszaw­
ska „Gwiazda", przy 12 punktach zdoby­
tych i dwu straconych. Punkty stracone 
„Gwiazdy" — to dwa remisy — pierwszy 
z „Marymontem", drugi ze „Sferą". Pozo­
staje „Gwieżdzie" do rozegrania jeszcze 
jedno spotkanie z RKS. „Znicz" w Prusz­
kowie. Biorąc pod uwagę, iż drużyna „Zni­
czu" znajduje się ostatnio w dobrej formie, 
co zresztą potwierdza ostatni wynik 7:2 z 
„Hapoclem" w Warszawie, sądzić należy, iż 
„Gwiazda" będzie tu miała twardy orzech 
do zgryzienia.

Jeżeli chodzi o drugiego pretendenta do 
tytułu mistrzowskiego, t. j. „Skrę", to wie­
my, iż drużyna ta  w tej chwili posiada ro­
zegranych 6 spotkań, z czego wyniosła 11 
punktów zdobytych i jeden stracony z 
„Gwiazdą“ w spotkaniu remisowem 1:1 w 
dniu 26 maja. Tutaj jednak przyznany 
walkower na niekorzyść „Skry" za grę gra­
cza w czasie zawieszenia uszczupla „Skrze" 
jej zdobycz punktową tak, iż „Skra" w re­
zultacie posiada punktów 9. Pozostałe dwa 
mecze do rozegrania z „Czarnymi“ i z „Dru­

karzem“ — sądząc po ostatniej wykazanej 
formie tych drużyny nie będą groźne dla 
„Skry". W wypadku dwu wygranych 
„Skry" i przegranej „Gwiazdy" ze .^Zni­
czem" mistrzostwo przypadnie w udziale 
„Skrze". Natomiast w wypadku remisu 
„Gwiazdy" zadecyduje trzecie spotkanie. 
Naturalnie że sprawa zmieni się w razie 
porażki „Skry". CZEJOT.

M M

Wiadomości bieżące
W rozgrywkach o mistrzostwo kl. C. 

R. P. A. T. U. R. - Wisła pokonał Kraft z 
Nowego Dworu w stosunku 4:0 (3:0).
Bramkami podzielili się Darek (2), Tymiń­
ski i Jędrzejewski po jednej.

*

Dnia 8 b. m. o godz. 20 w lokalu R. K. S. 
,.Skra“ odbędzie się konferencja techników 
lekko-atletycznych robotniczych ' klubów 
sportowych Okręgu Warszawskiego.

*

Na skutek podania się do dymisji obec­
nego Zarządu R. P. A. W. O. Z. P. N. w so­
botę dnia 9 b. m. o godz. 19 w lokalu przy 
ul. Czerwonego Krzyża 20 odbędzie się 
Nadzwyczajne Walne Zebranie U. P. A.,

nych 10-cio szpaltowy. Ża treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.

zagranicą zł. 8.— .
powyżej 60 mm. 

głoszeń w tekście

Za zm ianę adresu 50 gr.
gr. 30, drobne za wyraz 20 gr. 
5-cio szpaltowy, układ zwyczaj-
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